


Jestem jak ty, mój bracie 
szary lesny \'ll.lku 

nie znos.zę smyczy ani kagańca 
nie można· mnie za:; zczepi6 

bakcylem cywilizacji 
a kiedy księżyc ŚNieci 

nad retona.vą. p.lą tynią. 
( ·i�-E � t�t�:r�-1987) 

Man różne hobby� ale SffiAvlA INDIAN DLA MNIE HOBBY NIE JEST. 
Trudno mi to \tyt.iUD.aczy6, ale nie jestem 'rniłośtP.kiem' kul­tury, 2Wyczaj6N i te�o wszystki�� ' co dotyczy Indian. Spró­bu� to może wyjaśnia na :przy

.
kł J.e.Gd.yby ktoś mnie zapytał 

czy kocban przyro9ę, podniesłb� do góry rękę i za:Qytał� : 
cg;y moja ręka kocha mnie za to, że jest moją. :ręką. ? To jest 
właśnie tak ,  jak z mo:im stosunlti.an do Indian.zainteresa.vanie 
to nie jest to.Odczuwan to inaczej jako coś o wiele w:!ę_k­
s zego i bardziej g;tę bokiego , niż s tany, które można oddać 
takJIDi sło.>Vani, jak fcscynac ja, zainteresa.vanie, czy hobby. 

Kiedy czła.viek przez w�lillzą. czę ś6 życia siedzi w lesie, 
do tego przEMażnie san, wllłlczas zaczynp. od.k:cywa6 głębię 
czła.vJ.eczefutwa, ale i zarazem doznaje takich stana.v W6tl�­
trznych, wobec których zawodzi �zyk. Ale w �zykach indian­
skich takie stany i takie okres!ema są. znane. 0tą4 wniosek, 
że dla Indian stana.vią. one raczej coś nonnalnego. Czyli, że 
ot9czenię i.sposób życia mogą. w znacznym stopm.u detennino­
w ac przezycp.a wEMrntrzne. 

LMażan.hTże CZŁOWIEK, KTóRY ODVffiACA S:t� OD NATURY, POPEŁl''UA 
SAI'IlOJ?óJS"l:wO, ę. naYtTet w� c ej'· bo C(_)Ś, co na2Wałb� �toeks;­
tenn� Ją.� \he�u. _ludzJ.. zdaJe ęobJ.e SJ;?rcwę z tego, ze c;:os 
z�b�lJ., ze cos Jest me �ak I szukaJą tego gorączkcr.vo.VlJ..ęc 
���

.
�i� P� j�;��� �o=�b (j��e :gą.

do 0�ag� tb�:: 
kna tafuÓN mdiafukicp)�- '!,lPijają. się albo 6pają., żeóy odn.a­
lez6 to,.co.�bili. J aru.ej,rlf.C J!ie znajdujq,, oprÓC?i cłwi­
lcrllego mJ.razu J. pozoru szczę scJ.a J. spokOJU. A za ch.rnlę zry­
wająsie i zn6N, � zani i niecierpliwi, Jędzą. za jakĘA.s 
bł:tS·kotką. i kolejną fatanorganą..· Ale, jalć mewi :prz� Łowie 
Indian prerii: 'ncwet na na;§zyl:szym koniu czła..viek me zdo­
ła uciec od sanego siebie'· ! mają. rację .A może to, co czło­

wiek "OOSzukuje, nię_ jest gdzieś na ZeNpą.trz, ale w n:im ? 
J'"ak patr� na Indian na ich mentalnoś c i stosunek do 

§..data to 'l'YlVl BARDZIEJ' Uś\ITADAMt.AM SOBIE CO ZATRACIŁA CY1HLIZACJA BIAŁEGO CZŁOvliEKA. 1. tak przychodzi mi do głCJNy, 
że właściwie czło.viekL_tak dunny ze swoich cywilizacyjnych 
osiągnię ó jest auten!:-ycznyrn dzikusan i barbarzyńcą., rozmą.­
c;ym s:j.ę od małpy da.vodem osobistym i umiejętnoscią oooługi 
kanputerew. :Waprm-H.łę nie :r:x:rpad� w przesadfi, jeśli IXMie:n, 
że r,r pąrÓNnaniu z Indianani na::; za mentalnosa jest dnan. I'>'Ian 
na co dzień styczność z ludźmi którzy stano.v1ą tn>a.vy pro­
dukt cywiliza.c ji i St..toją mentiiinością nie różr_Uą SJ.ę od nie­
ncsyconych zbirew Corteza, anerykafukich osadnikó.'lf z tzw. 
J]Ogranicza, czy be2i:lZg� dnych o p� zk(w S.tiniopas a Pizarra. 
6upełnie dobrze pqtraf� sobie �'lfYobrazi6 tych ludzi mordują­
cych bezbronne indiafukJ.e kobietY i dzieci, lub niszczc-pych 
świątynie o trad;ycji sięgajc:pej czas6N, gcy Grecy i R�J.a­
nie chodzili w m6tlypranol)YCh skórach i jadali sura.ve mjęso 
na codzień, a pieczone od S..rięta. 



Pochod� ze Szczecina ale większość ze swoich 35 lat �_ia sm._dz1łen Yi_lesie. UTWTEJ l�l! ZROZUHIEć UIDIAl'ilNA, Niż GYWJLIZOWANIDO .IYU.�ZCZUCHA. TJrn bardziej 7 że san próbewalen, z le:p3z;>m lub ę;o:rsz;ym skutkien, różnych 1ndiafukich sposobÓN ż�ia, które menal taksano sprawdzają. się w Polsce, jak w Gorach Skalistych�prONincji Ontario, czy w Mato Grcsso. Dla mnie Indianie nig nie b;yli tym, czym są \'V p::7ł!Szechnej o­pinii. Czyli :pryrp.i ywpą. sforą wystrojonych w pióra wymalo­wan�h we wściekłe kolory barbarzyfuidch dzikUsÓ#.A p;r-zecież talu �'lłaśnie obraz Indianina v1 -q:ąyśle białego człONieka wyt­worzył fi ]m, ks ią.żki ( 1wes terey 1) i inne środki mas ONego przekazu. I europocentryczna dlma1 zarozumiałość, przykłada­nie wszystkiego 1 co inne do jedne .J, 1 Cytłli lizacy jne j 1 miary. 
A ja s� zas,;a.nawian, co Jest lem�e -mieć sanochód, czy cg;..xste nie znaiąQe klansiwa serce ? l czy NAPRAWD:ę: 'IO JEST 'WYżS ZA 1 .FDRMA GYWlLIZACJl - p<;>przez .zanieczyszczema, ner­WGłly :pJŚpiech, nierac jenalny tryb żyąia mordująca sanego człcw1eka \'l :imię J;Beudohumani tarnych, 'wyżs eych' celew, ja­kuni są. ob4:ędnvwzrost produkcji i komunpcj1 poza wszelfie granice wtrzeb i zdrcwego rozsg.dku ? A przecie$ tej cywili­zac ji , którą. tak chlubi się biaiy oz łON iek , brakuj e tego , c o naj.'laznie ;}s ze. Pełnego uszancwania prm i godności człOtVieka1 zdrotlego spojrzenia na Ew'iat i szacunku dla prz�ody1 któreJ c�łcwiek jest integraloo częścią, o 9� lud�ie. 'cy.Hlizcwa,­m ' dawno zapanmeli. Ale me za:panmeli .Indiame 1 · przecho­wali te tak cenne wartości do dz1ś 1 niezależnie od denorali­z,�g_yj_no-ekstennina.Q_yjno-c�ilizacy_;rnY.:ch usiłO\IIlań białJ!Y.h. A JAK WIELE JEST DO WOB!ENJA vl DZ l EDZTNIE OBRONY PRAW -TNDI.Alf, ich kultury, ba - także ich biologicznej egzystencji ? 

S.Voją. di'ogC):mniej więcej wien, jak czuli się Indianie, 
gdy odb1erano JIIl ziemię, gdy wyc1nano JUSZCzę, pa:;kudzono 
rzeki i jeziora, \-rybijano całą wier�ypę w lasa.qh, d91tf<;5tto­w ano i deptano ws zys tRo to, co dla m ch było wazne, SNJ.ę e, 
czym i w oz� żyli. . , , . 1 ja musiałem patrzec ze scisntęt� sercem na dEWastac � 
dziewic�ch zakątko.-1, prawdziwych Stlią.tyń przyro<;ly. Na rze­
ki , z ktor.ych jako mały chłopak :piłem kh's tal1czną. wodę , 
a Które dz1ś są. kanałani ściekON;ynu, na lasy, po którycli 
chodziłem _", w któcych cieszyłem s1ę zycien i poznawałem jego 
prawa, a K"Góre padły od piły po, to, py na ich trupie \9Yhido­
wa6 w1elopęsm01Ve szosy. 1 te ł:ąlei, niegdy� pełne mo"o/li i 
.kwiat6ri w dzień, a vl nocv :pełne małych 2lrnerzą.tek poluJąqych 
i szukających poż�oJienia�, dziś zanienione \'V s:P?Ione chenik�­
liani zab�nione nieużyi;ld.. Na wszystko to mus1ałen patrzec. 

I na ludzi też. Na tych, co w niedzielny poranek wyjeż­
dżali sanechodani do lasu, rozstawiali składane meble i kupy 
żarcia, p.tęzczali radia tr�ystorGłle :nę. �ały_ ree;ulator 
i gral1 w badningtona, drąc s J.ę przy � mem1łcs1erme. Oto 
weekend na łonie .m:ey:rody. _ _ PRzyRODA JEST PJ��HA I SPRAWTEDLDvA, ALE �D6W NIE WYBAC�A. I to też c e�· u Indian, że zna ją. � :gros tą prawdę 1 ktorą. 
każdy człcwie :pot!inien się kiercwac. 'l'o także jes,; 027ą só 
indiafu ki ej 1 1eżki P;j.ą kna 1 • • • • Jndi�e p:rzęchcwal1 � sobte tylę �alet, �e warto by Je 
upcwszechnic wsrod furopeJCZ�kcw - s-nat moze stałby s1ę 
lep3 zy. I by c może pewnego dnia przestałyby pyó ak�ć}lne s ło­
wa �·me�o Indianina do jednego z anezykarsldch rnęzcw st�: 
'l'Iiech moj brat spojr� na miasta bladych il"larzy, są. one Jak 

mrowiska rełne CEzalałych mrÓNek '. 

Kontakt z preyrodą. :r:ą21r1ala, patrząc nę., S.v�at, widzięć go 
tak:im, jak:im jest naprawdę: :t:ozwhla. uwalmc _s :tę o<?- �ablega­
nia od bezsemcwnej, głupleJ latan1:n;y za m1razan1.Az wres_z­
cie \"'�arza się pmy rodZa_j Stiiadanosci. Ten do, któ:rego 
człanek rzeczy wiście zosta.d: sil"lorzocy. D;ystam do codz=!-er­
r;ych drobi_aze;ew i spokojne., mąi4'e. poqejsc1e do �e�zy 
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uni '6 bł.azefukiej szarpanin�. Biały człONiek jest ON=!-en 
podobny do konia, Rtór.y san s1e�ie offada baten po zadz1e, 
gdyż uważa, że mgdy me galop.IJe doęc szybko. . 

Zygie wśród przyrody uczy J11Yślęma. T9 las, �ed szk
t
ołt? nauczył mnie� że ponos27ą odpcwledz::talnoęc zat kan ą.Id is. 

o !"( 
żywą. za każaą. nawet . gałązkę , z ktorą. s J.ę s y . • , � 1�e 
mają.

'to �zucie w s. obie i jęst ono integralną c27ęsc=!-�� ::�;-ch 
życia. B1ali tego,, :pr�czrl:!.e �ecz b1orCP-, �e. IJ<X21a.uaJ9!: 
A jeśli ncwet to ty-lko niehczm. Gdyby lnd1ame . ·

t
budcwa+1 

przem�ł to fa pewno nie byłaby msz a pJ.aneta ta.lF s. rasZip-e 
��asu!��a rez�1�i�8wiN<ffia�mffif-AMl����2taH
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SIDŁECZEńSTIVA IvlOżE BYć POMOCNE ZARóWNO DLA INDIAN, �AK 1 DJ;.A 
BIAŁYCH społeczności. Ty�o żeb� biali,_szc�ycący SJ.ę .sw
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fakt6ri: Ba, a.J.e- do tego potrzebna . Jest szczyp . , ag1. 
Jeżeli chodzi o to, co było w 'ORBICIE', to ogór lm
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żS fRZ1JECHAŁEM NA ::iliSJE ID IDZNAN A. pot · en Ję;!zcze 
tr. zy osop_y znane ze zlotÓN hippisa'lskic�.! jec;lnego. znąn PR
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o
1-biście. Nie zastanawian się nad "b.pl � �k� hipp1S1 ,w. , 

dlatego że san �es ten nie gdzie lllazle J , ale. w �asme _ tub& 
gdzie jl:stem. Mys:).ę, że to sprCl!Na stosuńKu do_Zyt?la, sposo

t myślema i stylu życia w ogóle. Jedna rzecz m1 SJ.ę na s:po ,... 
kaniu w 'Orbicie' nie podobała. Alk9hol. T�go bvło o W=!-e�e 
za dużo. Nmiasen mG-lia.c, nie ograru.czono SJ.ę tylk1 

o do P+Ct� r>iwa. Każdy z nas vvie, że alkohalizn jes� prob .em� VfSro 
rndian. Ale czy to zr;.aczy, że my, !?WCJAY ,s ;tę przyJaą1ołi11 ._ Jn­
dian mus:imy IX?Nielac te elementy mdiarskiego zYCl� kt9re 
�2Ynś!8t�dvlf��PY�1�4ern1RiasÓL�l�&�8! �am��AY!f.:: 
Pytanie zjadliwe , ale >f :pełJ:li ade:kw ę.tnę <?-o . s;yi;!lę.c Jl 7 _ J�a 
zaistniała. Jak znan życ1e 1 Z?gadniema m9ię.rslą.e �.lAł· �� 
w;ydaje mi się że by pic i e

_ 
alkoholu było c27ę sc1ą. JI10,1amzd ki eJ 

10cieżki P:!-ękiJa '. Nie jestan abstynen�, ale oyłem . ·. e�­
tONany ilości(ł_ pechłamanych na kongres1e butelek. Natsnuas0t 
padziwian Niec:iliiliadka i tych ws � tkich � co mu IXII1agal1. n 

mtał pra'fdziwe urwanie głOtfy. r tak barazo dobrze wszystko 
s1ę ua.a.ło. . t · , · · d lVJan nadżieję że dane mi bedz1e uczęs mczyc meJe .en 
raz w różnych siJÓtkaniach i zlotach Folskiego Rucłru. Przy:Ja­
c iół l ndian i ze dadzą. mi one wiele. A MOżE I JA B:Ę:D:ę: IvloGŁ 
WNIEść COś lwóRCZEGO ? 

Ten Co Niejeden Raz Słuchał Ftaków O �icie 
* Fra§nenty list& Erwina z KrakOtla wybrał i opracował MN * 



MAREK RYJEK 

W y c h o w a n i e 

u Ind i a n  

d z i e c i 

A m e r y k i 

i m l o d z i e ż y 
p ó l n o c n e j 

Zagadnienia związane z dziećmi i ich wychowaniem są bar dzo czę­
sto podej::nowane na łamach publikacji Indian A.meryki Pó.l:nocnej. Jest 
to zrozumiale z wielu względów, ale podst" wow ą przycz;,•ną tak wielkie­
go zainteresowania Indian proble::r:at;yką wychowania jest świado:uoś ć 
faktu, że to właśnie od tego najmłodszego pokolenia z�leżeć będzie 
przy s złość Indian na kontynencie arr.er;ykańs kim. Dziec ko w kul turach 
indiańskich zawsze zajmowało pie:<w.szoplanową poz;rcję i b;y.l:o uważane 
za największy dar boski, jaki otrz;ymuj.ą rodzice i całe plemię. Cho­
ciaż ow e stwierdzenie brzmi jak truizm, to jednak doświadczenia na 
p olu współpracy z_ dzieckiem indiańskim dowodzą, że Pierwsi Amerykanie 
osiągnęli system wychowawczy o doś ć s pacyficznym cb.arc. ktarze. 

!i'iekt6rzy podróżnicy, któr zy na przestrzeni ostatnich wieków prze­
mierzali konty�ent północnoamerykański, nie widząc u Indian ins tytuc­
ji odpowiadających europejskim instytucjom �chowawczym oraz nie za­
uważając stosowa ni a kar cielesnych, twierdzili, jakoby Indianom w 
ogóle nie był znany proces wychowania. Rzec zywi ście na niższ�ch stop­niach rozwoju ludzkości nie spotyk&,o szkoły, ani też programow�ch form nauczania, j edn�kże miałj tam miejsce konkretne dział&�a, które 
według ich istoty, celu i przebiegu należy traktować jako akty pedco­
gogiczne. 

Jak się zaraz przekonamy, indiańską działalność wychowawczą mo­
żemy uz11ać za ś1dadomą, może mniej zorganizowan!i, ale na pewno była 
to działalność społeczna i oczywiście celowa. To właśnie w proc esie 

·wychowania zawiera ·się kształtowanie stosunku człowieka do świata i 
ludzi, jego przekonań i postaw oraz układu wartości i celu ż�cia. 

W chwili odkrycia Amery ki P6łnocneJ Indi�nie ,zależnie od kręgu· 
kul turowego, zajmowali się przede wsz;, s tkim myśli s twe m, zbieractwem, rolnic twem i rybołówstwem . Tworzyli oni bezklasowe grupy rodowo-ple­
mienne, za wyj ą tkiem niekt6r�ch ple mi on póŁnocno-zachodniego wybrzeża 
Pacyf"il."U, u ktorych istniała pewna :forma niewolnictwa. li związku z 
pov.-yższym, rozpatrując indiański system wy"chowania możemy mówić o ce­
chach szczególnych, właściwych wychowaniu na etapie wspólnoty ple­
mienne j . 

Pie�vsz� cechą owego wychow�nia jest wyłąc��ość in terakcji w ra­
mach instytucji wychowania naturalnego. 

Indianom nie �ane był� szkoły w rozumieniu europejEkim, oczy­
wiście tym bardzieJ nie mog� być im =��e swietlice i internaty.Nle 
:::1ogło być :nowy o istnieniu taki ch instytucji jak Dom Dziecka. Zadne 
?s ierocone dz� e � ko nie mog�o być

_
P?zostawi?ne na_.l::askę czy niełaskę 

.Losu. Jeżeli � z 1ecko stri>c:l.ło roa.z1ców to o;ylo acopto·o�ane przez ko­
goś z roćziey i wychowywano je tak, jak wszystkie in11e dzieci obda­
rzone treską i bez;ra-'liczn!l miłości�. ?odstawow;,m srodowiskiem wycho­
wawczym indiańskiego dziecka bj'ł::a jego rodzina. _'i. rów"D.;)m stopniu , co 
matka i ojciec, dzieckiem opiekowółO się je;o st�rsze rodzeństwo, 
dziadkowie i babcie, ciotki i wujkowie. Kiedy dziecko było starsze 
dużą rolę w jego wycbowaniu odgrywała grupa rówieśnicza. Najciek"'-W­
szym chyoa t'ak tem prz;y tym zagadnieniu jest stopień zaangażowania w 
wychowar:ie środowiska lokebee;o, c z;,· li wsz;,·stkich współmieszkańców 
:.:::dia�s'-:iej wioski. Jak już wspo=isłer;; dziecko było tam uważ�e za 
da!' ty:ia i mi łoś ci dz;.ny cs!e::-.u plezier:iu, a ::1ie t.>lko rodzir:ie i w 
�ri�z"r."u z t:.·m, k.s.żd_y �zuł si� współ.ojp.J'.AEie:.:. ;..lL.y za WjCb.�w�.::ie każ­
dego ć.:zie::'ka. Si.lne po�z.u:ie v:ięz.i plc=ien:le i z>«·i�z..;:...ne z :.�·:t:t pocz.u.­
::ie bez;>ie::z.et;.St.lfl.-� sprz.�·j�ło ha:--�:�::ij.r.enu :'C wojowi dzie::k&.. 



Drugą cechą jest egalitar�zci w wychowaniu. 
Jako że Indianie pólnocnoamerykańscy tworzyli w przeważającej 

mierze społeczeństwa bezkl asowe , gdzie wsz;yscy czuli się równi, 
gdzie nie było wi ększych rozbieżności na płaszczyźnie majątkowej , 
to tym samym egalitaryzm był cechą zasadniczą w wychow�niu. Jedna­
kowe traktowanie wszystkich dzieci za.pewniało im wzrc.st<:.nie w po-
czuciu braterstwa i pe łnej w=.rtości osobistej. 

Trzecia cecha to wszechst!'onr,ość w;;chowa.11.ia. 

W społe:zeństwach indiańskich w:o;run ki em p;·zeż;ycia była umieję­
tność prod"t:.kow&nia wszystkich rzeczy niezbędn:,.ch do zaspakajania po­
trzeb żydow�·ch. Każdy wojownik !!iUSioł znać zasc.dy myślistwa i sztu­
ki wojennej, �usiał być rze�ieślnikiem i często rolnikiem. Indiańska 
kobieta musiała u�eć prowadzić bospodarstwo domowe, uprawiać pole , 
garbować skóry, szyć odzież i wykonywać wszystkie inne prace, do któ­
rych w;y·konania kobieta była zobligowana •. Tak wię zarówno chłopak,jak 
i dziewczyna !!JUSie li nauczyć się wszystkich u::n.iej ętności 1 które b�ły 
udziałem dorosłych członków plemienia. prancuski po dróżnik, Latour­
n eau, tak wypowiada się w tej �flestii: •• • •  wychowanie na tych szcze­
blach jest absolutnie integralne, w tym sensie, że każdy'członek 
wspólnoty mniej lub więcej dobrze wie o wszystkim, o czym wiedzieć 
powinien•. Tak więc zaletą wszechs�ronnego WJChow�nia jest fak�, że 
nie pozwala ono, aby zmarnowała si ę w czło�ie�� jakakolwiek cecha, 
chce je wszystkie rozwinąć jak najlepiej. 

czwartą cechą wychowania u ludów plemiennych jest krótkotrwałość 
tego procesu. 

Dzieci u Indian bardzo wcześnie zacz�nają uczestniczyć we wszyst­
kich prawie wydarzaniech życia społecznego i co więcej, pod nac.isk:i.em 
warunków muszą w ni ch uczestniczyć w ten sposób, uczą się wymaganych 

umiejętności. Dzięki prsktyczne�u działaniu d zieci ucz� się bardzo 

s z ybko, gdyż wcześnie muszą zacząć praco��ć dla dobra plemieni& . Np. 
u Szejenów, dla których koń stał się podstawą ich e.szystencji, chłop­
cy uczyli się jeździć k onno prawie tak samo wcześnie jak chodzić. Od 

naj wcześniejszego dzieciństwa małe dzieci 'były obeznane z końmi, ich 
r uchami, a dzieci w wieku dwóch- trzech lat często jeździły na koniu 
przed lub za swoimi matkami. l ten sposób zdobywały pewność siebie, 
uczyły się zachowywać równowagę i stawały się jeźdźcami-równie szybko 
jak zaczynały chodzić.- drogą praktyki. Kiedy chłopcy w wieku 6-7 lat 

wychodzili spod opieki matki wykazywali już wiele samodzielności. A li 

okresie dojrzewania płciowego, podczas obrzędów inicjacyjnych, zarówno 
chłopcy, jak i dziewczęta zaczynali swoje dorosłe życie. Oczywiści e 
nauka nie ko:lczyła się na inicj a cj i, gdyż koniecznoś ć ·samodosk:)!�ale­

nia się była uświado:niona, ale młodzież w p:::- zedzi&. le od 12-14 lat by­
ła zdolna do pełnienia w.:tma;en;,ch w ple ::d. eniu ról społecz.njc:O.. 

'ł zo.leżr:.ości od ustr-oju i od krę.;u kul t�owe.;o, każde społeczeń­
stwo "':f'Zn&cz&.ło swoi s "ty ideał w;;;•cbowawcz;y, któree:;o cechy uwc.:ż.e się z.a 
doskonałe, a wi ęc godne r.aślado-.·ania. Wśród Indian A.mer;,.·ki Północnej 
powszech.."lie wystę;mjącym był ideał woj ownika, CZ.)'li człowieka, który 
w pełni poświ ęcał saoego siebie dla dobrs irmych ludzi. Wojownik to 
r6\Qlie t czło·r;iek odpowiedzialny, pełen szacl1!1ku dla wszystkich stwo­
r ze ń wsze cbświats, stale pracujący nad ssmoudoskonalaniem się. Tak 
więc w tym znaczeniu pojęcie .,wojownik• nie oznacza człowieka wyru­s zającego na wypr.swę wojenną, ale zasięgiem SW,im obej muje t;ych wsz,ys­
tkich, którzy bez względu na płeć i wiek 60towi są prc.cowac dla dobre 
ple :ni en i a. 

Ideał wojowr:.ilr.a, któr.r sku;Jia v; so:.ie wsz;,•stkie n=jb&rC.ziej po­

t�d.!i.:1e ce:ll_y, jest n5jważ...�iejsz.ym cel€;ii wj·:b::n"::.::n.ie dzieci i ::!lł:odzież..y 
inC.ia!1skiej .. 

Szczegółowe zaprezentowanie najważniejszych zagadnień wychowaw­
czych umożliwi pełniejsze zaznajomienie się ze specyfiką oddziaływań 
pedagogicznych Indian Ameryki Północnej. 

Zainteresowanie dzieckiem oraz troska o jego zdrowie znacznie 
poprzedzały moment jego narodzin. z okresem ciąży związane były spec­
jalne akty magiczne. I tak u Hopiów mąż ciężarnej kobiety wystrze gał 
się zranienia jakiegokolwiek zwierzęcia, aby w ten sposób nie uszko­
dzić ciała swego nienarodzonego jeszcze dziecka. Ciężarna kobieta jak najdłużej utrzymywała stosunki płciowe ze swym mężem, aby dzieko 
było duże 1 zdrowe. Indianki z zasady rodziły szybko i bez wi ększych 
komplikacji. U wspomni anych już Hopiów noworodka zaraz po urodzeniu 
"lc'jpano, skórę nacierano popiołem z ję.łowca, aby była gładka i włosl' rosły tylko tam, gdzie należy. Po owinięciu w derkę układano dziecko 
w kołysce, a wielu sąsiadów przychodziło oglądać dziecko i życzyć �u 
s zczęścia w życiu oraz gratulować matce. ustalano plan noworodka. Co­
dziennie rozwijano dziecko, kąpano i nacierano .popiołem niemowlęcsm• 
i ponownie układano w kołysce. Pod kark podkładano mu mały kawałek 
sukna, zaś pod pośladki miękką korę cedru, aby wchłaniała mocz.Dziec­
ko Bopiów myto trzy lub cztery razy dziennie. Karmiono je w kolebce, 
a podstawowym pokarmem indiańskiego niemowlęcia było mleko matki. 
Karmienie piersią często przeciągało się nawet do trzeciego roku ży­
cia. U większości plemion dziecko umieszczano w kolebce dopiero po 
upływie pierwszego miesiąca od chwili urodzin. \f nocy dziecko spało 
u boku matki, a kiedy się budziło, aby się pożywić, nie krzyczało 
w środku nocy, szukało tylko piersi, kt6ra zawsze była w pobliżu.In­
diańskie dzieci z awsze były w bezpośrednim fizycznym kontókcie z mat­
ką. Kiedy matka pracowała, umieszczała dziecko w kołysce w pobliżu 
siebie tak, aby mogło ono obserwować jej czynności. często śpie-,..;a.no 
dzie�ku piosenki, gaworzono z nim i kołysano je do snu. u Czipewejów, 
gdy Jakieś dziec�o było chorowite, trzymano je w cieple ogniska i 
nacierano ciałko tłuszczem, przy czym gęsi smalec u��żano za naj od­
powiedniejszy do tego celu. Jeżeli dziecko było zbyt tłuste i obtar­
te do krwi, sporządzano puder leczniczy z kruchego drewna dębowego. 
U Dakotów babka mającego się urodzić dziecka piekła czerwoną glinę 
1 rozcierała ją na drobn1 proszek, a po wymieszaniu tego proszku z 
bizonim tłuszczem otrzymywała krem. Ten naturalny .kosmetyk• alużył 
do oczyszc zania i nawilżania delikatnej dziecięcej skóry . Babka 
zbierała również wysuszone bizonie wnętrzności i rozcierała je mię­
d:cy kamieniami na proszek r6Wlii8 dobry i delika"Łnl' jak talk. Prosz­
ku tego używano j ako zasypki, posypując nim podrażnioną skórę.Kiedy 
niemowlę wykazywało tendencję do ciągłego płaczu, cz�to łaskotano 
jego genitalia, co sprawiało dziecku przyjemność. Sts...""Szym dzieciom 
któ� płakały i kaprysiły bez powodu, sprawiano prysznic lub zanurza­
no Je w zimnej wodzie. Kąpiele w chłodnej wodzie stosowano również 
często jako swoisty sposób har towani a młodego organizmu. 

Od pierwszych lat życia indiańskie dziecko uczestniczvł:o we 
wsz.)·stkich przejsw.sch życia plemiennego. Nikt nigdy nie mó;,.ił dziec­
_'l:u, że prze�zkadza w wykonywaniu jakiejś czynności i powinno odejść . 
.Vrę::z przec�wr:ie, okazywano radość, k iedy dziecko było zainteresowa­
ne zajęciailU aorosłych. Tak więc ucz.estnicz.J·ł.o ono w na rad<Jch wo­
dzów , przysłuchu�ą c się mądrym słowom doswiadcz.on�cb ludzi, towarzy­
szyło pracy rodz1ców, często okazuj ą c nieporadne jeszcze próby pomo­
cy. Dziecko brało �ównież udział w wi ększości ceremonii było świad­
kiem triumfów i porażek swego plemienia. To pełne uczestnictwo w ty­
c�u społeczn� india�skiej wioski miało wielkie znaczenie dla prawi­
d.:rowe�o ;r-ozwoJU 7mo�Jonalnego dziecka. Ogrom poz;ytywnycb wrażeń od­
bier:�ycn 

,
prz:z. :n;:ańs��e dzieci dawał im poczucie bezpieczeństwa 

i m�kliwoać icenc;y_1kacJl z grupą. Spoistość rod ziny i panu•3::e w 
nieJ su �entyczne partnerstwo óo:nowr:.ików sprz.�·jał:o e:nocj ona�ej st.a­
bilnoś cl dzieci . 



Zabawa w życiu małych Indian odgrywała wi.:lk� rolę i pochłaniała 
większą częś ć ich wolnego czasu. Indiańskie dzieci cia ły do swej dys­
pozycji nie��elką ilość zabawek i gier zręcznoś ciowych, za to często 
b&wiły się z psami, a także z osv1ojonymi zwierzętc.mi przyn iesion ;y::Ji 
z lasu. Ale najbardziej pociąga ły je z.abawy tematycz.;·1e. we wcze.sn;;ch 
latach dziewczynki i chłopcy bawili się razem, ale później chłopcy za­
cz;ynali interesować się zaj ęc iallii swych ojców, podcza s gdy d ziew cz,Ynki 
naśladowały swe matki. Treść zabaw odzwierciedlc.ła we wszystkich 
szczegółach życie dorosłych. Podczs.s zabaw dziecko uczyło się po słu­

g iwania się podstawowymi narz�dzi6mi pracy i w zwi �zku z ty� b�rdzo 

szybko zacierała·się granica między zabawą a pracą. Dziewczynki poma­
gały w pracach domowych - przynosiły drewno r:.a opał i w:J.ię, gotowały 
i o piekowały się ml:odszym rodzeństwem. Chłopcy pilnowali koni i pc!lla­
gali przy pracach polowych. Dorośli często przypominali dzieciom, że 
praca jest najwyższym dobrem, a lenistwo prowadzi do ubóstwa, 

Każdy czyn Indianina był skte:n religijnym, a więc wszelkie prz.ed­
s i ę-łizięc ia miały charakter religijny . Również podstawą wychow&.nia była 
religia. Uczono dzieci poszanowania dla Wielkiej Tajemnicy, która prze­
jawie się we wszystkim, co zostało stworzone. i społeczeństwach pier­
wotnych , gdzie za!lli'ast współzawodnictwa istniała współpraca, gdzie 
przestępstwa i zbrodnie były niezwykłą rzadkością, moralność była tam 
czymś zup:łnie natursln�;m. Przywiąza..TJ.ie do dóbr .materL:.ln;ych traktowa­
no jako słaboś: i propagowani skromny styl życia oraz szczodrość i goś · 
cinnoś ć. Indianin nie silił się na bycie moralnym, po prostu jego na­
tura była moralna. Dziecko, które się rodzi z korzystnymi zadatkami, 
jakie wychowuje się wśród szlachetnych ludzi, nie spra��a zazwyczaj 
poważniejszych kłopotów. Dla WZJD.ocnienio i rozwinięcia moralnych cech 
takiego dziecka, często przekonyv.-a110 je o słuszności czj•nienia dobrych 
uczynków. W gruncie rzecz.;· zaczynało się to już od ko.łysW1ek, wierszy, 
małych powiastek, których dziecko słuchało i które skłaniały je ku 
określonym sposobom postępowania o raz z.spoznawał,y z po&lądami społe­
c zeństwa na sprawy wartości, Rozpatrywane zagadr,ienia przekonywująco 
ilustrują wspomnienia Long Lance Buffalo Childa z pl emienia Kri: 

.Nie posiadaliśmy Biblii, tak jak biali chłopcy, toteż nasze mat­
� uvzyły nas �yć sprawiedli��e, opowiadając legendy o tym, jak powsta­
ły wszystkie dobre rzeczy. Mieliśmy jedni legendę na wszystko - od tros­
ki o nasze nogi, aż do .wiel kiego wstydu , który ogarniał tych, którzy 
mówili kłamstwa ". 

· 
Metoda werbalna w wychowaniu moralnym W,Ykazyv.-ała zn<-czr:q skutecz­

ność właśn i e w stosunkach , gdzie słowo pozostawało w zgodnosci z cało­
kszt&ltem stale obserwo�anej i do�wi adczalnej przez dzieci działclnosci 
doro sły ch i gdzie dzbłslność ta W.)'kazywa.łs pewną jed....'1oli tość w całym 
ple::;ieniu, a zatem w całym doświadczalnym świecie dz.ieckc.. 

Indi;:;ńskie dzieci nie potrzebował.;· zbyt wielu instru.kcji. Właś ci­
wie uczyły się n=.jlepiej wted,;,, kie d;;· nie b;ył� naucz.s.ne, B n&jbirrdziej 
ei'ekt.;rwn:; for;ną pozr;.awanla codzier..nej rzecz�·;vist.ości by ło uaśladownict.­
�o. 1\'ajpierw dzi�ci zacz;y"Tiały upodabnisć si ę do _ s woich rodziców, póiniej 
oo stersze;o roazeństw<=, B nastę;mie naślsaow:=ciy z. • .-:acz ą c.)'Ch wojo-..T.ików 
i wodzów, kt::ir;y·ch odwaga i dzielne czyny budziły podziw c:;łego ple:n.ie:1ia. 
Często rodzice wspo:ninali dziecku o przykładnym ży ciu ich przodkó\1., 
mórl �c na p::-zykład: 

.,Twój dziedek był b.s.rdzo odważny, u:.:rl.ał 11i,Ysoko skakać, szybko bie­
g:BĆ i doskonale strzela ć z łuku. Był również bardzo hojn;,· i gości.nn,y, 
zawsze opiekował się wdowami 1 sierot:..mi. i!J'ślim,y, .że twój dziadek jest 
dla ...c..iE h ie...ili:lk'= ""?· · · k2:.s.rio"'. ,.;q,_.-.a.,ś�E.' _ . . . v:-...L""G �- u ... ..;..-:;TY.i� � :.. u �rn .... .�. . .�.._. ---::r::�:::;�c. -�� :i�OnO GZl.eCkO Z.& l!:CZdy 

s le:::1et.!1Y ::zyr.. 1iszys::y :n.ieszke::.c:y 'il{ioski głoś!10 k�:::J.en:.o-.eli dobry 
u �ynek taki�3� czie::k_::.. zac:-,�::ejąc się t;,-::r;, j"'k C....r-::.ao �u.si ono być 
m �re i v;ielJmouszne. ;:,u;r:.no się p::-zy t;,·::., a�;>· ró»-;:ież ircne dzię::� 
m i;łY usł:ysze2 po::h;Lły, za ch ęc c j ą :: je t_,:::l s�;nJ·:;; do ":".r-::-.it:. p:-z,:,kLs.Cu. 

Natomiast gdy dziecko popełniło coś złego, rodzice w obecnoś ci innych 
współplemieńców okazywali dziecku swój żal z powodu jego nie godnego 
post ępow an ia , a także wyra.żsli nadzieję, że podobne wydarzenie już nig­
dy się nie powtórzy. Kiedy nie oQ�osiło to oczekiwanego skutku odwoly­
wano si ę do ostrzegania dziecka przed przykrymi konsekwencjami jego nie­
odpowiedzialnego post ępowania . Hopiewie straszyli nieposłuszne dzieci 
tym, .że zostaną one porwane i zjedzone przez złe duchy ostrzegano .te 
�ie otrzymają podarków od Katcina. Mówiono im równie ż, 

1że nie okaz�jąc 
oor:osłym należytego szacunku skracają sobie życie. Kiedy dzieci Czipe­
weJów_ �a łasowa ły po zapadnięc�u zzn�oku, mówiono im: "Bądźcie cicho al­
bo za o 1 er z e was sowa"· Jednakze naJczęściej ·stosowano ostrze żenia jako 
ś r odki , które zwracają się w pierwszym rzędzie do uczuć społecznvch 
dziecka i osiągają sukces dzi ęki argumentom o charakterze społeczn�m 
U Irokezów w następujący sposób przestrzegano niegrzeczne dzi ecko : "J �s­
teś nicponiem, nikt w naszej wiosce nie będzie rozmawiał z chłopcem 
o zepsut� sercu•. 

Kara cielesna, która w Europie od stuleci była podstawową metodą 
,.wychowawczą •, u większości plemion indiańs.kich Ameryki Północne j w 

ogóle �ie była znana. Robert Alt, profesor Uniwersytetu Humboldta w �erlin�e 
.
stwierdza, �e �im mniej skomplikowane są stosunki społeczne , 

�J� mnieJ potrzebne są arodki karzące, tym mniej rozwinięty jest w spo­
łeczeństwie_system kar•. Plemiona, które wykazywały już podział klasowy 
jak np. Indlanie Tlingit, nie znają jeszcze kary chłosty. w relacjach 
z pobytu u Irokezów Carl de Bea� pis�e: ",jcowie nie wiedzą, c.o to zna­
c�y karać dzieci • • •  Gdy dzieci oędą auże - tak mówią ojcowie -będą 
m�ały tyle rozsądku co � � staną się lepsze. Matki karzą dzieci tylko 
w ten sposó�, że pryskaJą �m_wodą w twarz, albo tylko grożą•. i wielu 
ple!llionach ays:yplina nad dz�eć mi odzwierciedlała się w następującym 
postępowaniu: Jeżeli dziecko źle się zachowywało, stawiano je pod spec­
jalnym drzewem lub Llli�ym miejecu i kazano mu pozostać tam dopóki nie 
przygot�je się w odpowiedni sposób do ponownego uczestnic twa w ż��iu 
ple�ien1a. Jeżeli tego nie wykonało , lub gdy przypadek był szczególnie 
cięzki, stosowano inną tecP�ikę. Pozwalano dziecku robić co mu si po­
doba, chodzić gdzi e chce, ale stawało się ono _niewidzialne• dla �­
dziny i grupy. 

Bardziej radykalnych metod wychowawczych w stosunku do sw3ch dzie­
ci używali Hopiowie. Prawdopodobnie byli jedynym plemieniem, które sto­
sowało kary cielesne, a oprócz tego korzystali z tzw odymi i • Mi 
nowicie, kiedy nawet bicie nie przynosiło odpowiedni�h.rezul�t�w· kł:: 
dziano kilka rozżarzonych węgli na gliniany talerz, przykrywano . ; _ 
łązkam.i cedru i trz�ano dziecko pod derką w dymie. Kiedy 1 t ni_ g

a _ 
magało, zwiększano porcję dy�. 0 e po 

!Yale ży .w tym miejec:'- dodać, że w każdym plemieniu młodzi chło c wzaj� mni e W) mier �al� sob�e chłostę, aby z��artować swe ciało i udd
p

o;­nti ;e
i

na b�l. � o �� eż w okresie inicjacji byli oni poddawani rytu�lnej c o c e, a e n1e rruało to nic wspólnego z karą cielesną. •. U Indian wszelkie sprawy związane z życiem człowieka uważ ano za na-
� ure.lne i godn e_ ;_>o znanie , � wi�c z.':-Eadnienia seksus.l...'le nie b .ły dla ozie eks żadną t8Je�'1icą. Oo naJ�łoaszych lat ooserwo�d � oneyroz.mnażanie 
�ię zwi erzą t. ! sp;_:y razem z dorosłymi we wspóln_ych pomieszczeniach � z ęsto słyszoły i•�§olne żarty o tPmatyce seksualne I di · ' 
o seksie be � t d 

- • n ame rez.marlali 
-Z uczuc1a ws y u i zażenowania i w związku·z t m dzieci bar-dzo wcześnie uś wi adami ały sobie znaczenie żeńskiego i m s�i , 

w t�orzeni� noweg� tyci�. Szerszą wiedz.- o proble:nat c 
ę ego CZynniJC� 

dan1ach n.J.szs.nyc.n z pe!:_,.11en:;.erL ról .m� :rJ--,;e}...-; ,.;, . Y_ e �łC:i_oraz o za 
zywano młodŻieży podczas obrzędOYr �ni:-;�;:;;,n;::;; 

l'i:c::.z:;.:::.:;�:�ch przeke­
ns.ch ch łop cy 1 dziewcz"ta ,.. v;1 "ku d� .::�e;� � • . wszys � en plemio­
tr&lrcie tajemniczych rytu-r6w-;woistJ· ... _ 8_..Płc�owego przechodzili 11' 
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"- ą ::;e -=:no ri ozę, pr��rr"czali próg Ul .... t rym czek&.ło ich dorosłe życie. Obrzęd inic'ac''
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: ch c o dz i ennej e dukac j i ora z e gzamin e m ,  po dc zas k tóre go m ł o d zi e ż  mia ł a  
, ::! pr e zen towa ć s w e  doświ a d c z e n i a  i ll!lli e j ę tno s c i . 

Obe cni e , kie dy c a ła in d i a ńs ka kul tura i s uwerenno ś ć  zo s tały tak 
bar dzo zagro żone w ob li c zu s zale ń c z ego t e mp a  ro z w o j u  dwudzi e s towi e cz­
ne,1 cywi liza c j i , pro b le m  wy c howan i a  j e s z c ze bardzi e j w;y s unął s i ę  n.e. p o ­
zy� j ę pie rw szoplanową .  Indi :J.ni e  uzna li zgo dn ie , że tylko wy chov.:anie 
o p ar te na da>,n y cb tra d;y c j ach mo że za pe vm i ć R o dowi t�1m A;:uer,ykanom p r z e ­
trv--ani e  i kon tyn u ac j ę e g zys ten c j i  w oparc i u o wi e L ,. ie kov;ą s puś c i znę 
i ch przo dków . J e dnakże fak t ,  wyni kaj ący z be �p o ś re dni e go kon tak to wani e 
s i ę  ze ś wia tem b i ał e g o  c z ł o wi e ka , zmus z a  Ind1 an do prze j ę c i a n i e k t ó ry ch 
o b c y ch e lementów kul tur;y te chni c zne j . Mo t tem p r z e w o dn i m  S zk o ły i o ln o s c i  
Akwe sasne j e s t  has ło :  "Dwa ś wia ty dla j e goego lu du • . 3ł ó wny:ni zało żen.ia ­
mi szko ły s ą  kon ce p c j e  s uwerenno ś c i  s am.owys t&r c zalno ś ci i prze trws.n.i a . 

S uwerennoś ć o dnosi s i ę  do hi s tory c znego faktu i s tn i en ia ludu Mo ­
hawk6w j ako o d r ębnego nar o du świ a ta , p o s i a da j ą c e go pr�wo do własne j 
re ligi i ,  histori i ,  zi emi i kul tury . 

S amo�� s tarczalnoś ć o zn a c z a  zdo lno ś ć ludu do wspi erani a siebie sa ­
me go natura lnymi zasobami własne go tery t ori um... 

Prze trwani e j e s t  c e lem: 
Po dobne za ło żenia s ą  charakte rys ty c zne dla wi e lu innych nie 7.a le ż ­

n y ch o d  r z ą d u  s zk ó ł  indi ański ch . ill. ędzy innymi s zkoła P in e  Hill , pro ­
wad zona prze z Nawah6w z Ram.eJlo , kła d z i e  duży na e isk na r ea li zacj ę i d e i  
s ::: mowys tarc z a1no ś c i ,  ro zwo j u  o s o b o w o ś c i owego u c zniów i wypr a c o wcmia 
nowe go wz orca kul turowe go w o parc iu o naj l e p s z e  tra dy c j e Nawahów i 
ś �� s ta ang l o s a s ki e go .  Dla ułatwi e n i a  i wzboga c enia pro c e s u  nauczan i e  
s z ko ł a  Pine H i l l  w prowa dzi ła Zwi e lokro tn i ony S ;y s tem Bo dźców /Mul t i p l e  
S timuli App roach,;' k t ó ry funk c j onuje w o par c i u o zain te r e s o wania w ł a s ­
n e  uc zni ów . Nal e ży podkre ś lić , że s zk o ł a  s tawi a  n a re a li z a c j ę  każd e j 
LTl dywidualn e j  po trze by i tym samym b ardzi e j  pre fe ruj e u c ze::..i e  s i �  n i ż  
nauc zanie . 

- Do ch o d z ą c  do konkluzj i  �� rto zas tanowi ć s i ę  nad mie j s cem dzi e cka 
w nas ze j  cywi li za c ji, gdzi e rodzice tak c z ęsto zapominaj ą o swoim rze ­
c zywis tym powo łaniu, s ta j ą c  s i ę  s ę dziami i trene rami własne go p o toms twa . 

Zapewne bardzie j korzys tn e by łoby dla nas zych dzie c i  i dla nas 
s a mych gdybyśmy , po dobni e j ak In di ani e ; tra ktowali j e  jako nauczy c i e ­
l i , o d k t óry ch mo żna s i ę wie le nauc zy ć .  

Mare k Hl' j e k  
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K O N S T Y T U C J A 5 W I A T A  
, ffi FALVIBUŁA 

ludzie dzielą. wspólną. odpewiedzialnośó . za  zac howanie 
i oo hr:-onę :pr�trWa�ę. �szej �tki ZieiiJ!, . zgaąza.rey si ę  pęd�reyrowac, JQ}mśc �yc:�.a, ��� P9�:J.i lrozą.�, ws w-7 stkich kel<pr ow t  :ras :1. :relig:Ll J.Stniec :1: rozWl. JaC s�ę ,, f'g�za.yey s:�.ę tak� brac pod !Jtlag� to ;  � nas ze  ·dzla'-' łama nogą wpływao na pr-eyszłe pókolerua . . · · 

ARTYKUŁ r �· . . 
Illdzie rodzą. . si� z pewiJYill}, :podstawowymi pr:awami , w tym 
z pr-awem do eyo:�.a _ w. gq�oso:�. � z pra�_m . d<;> zac howama 
mszego b:>gp:tego. dZJ.. ed.ZI.ctwa kul tUrowego 1 pra�m d0 zdrowego �r<?dowiska. Tę Jrawa przą.wyżs za ją. wiek� płeó , narod.o� śc :1. poo łiodZeme e tnie me . _ . . · 
. . . ARTYiaJŁ II:  Jako obyWatele ziemi_� dzie limy ·� prawa i . ooowią.zki :- · 

� praoo do istnienia w ła.nnonii z m�zym srodowis� 
kiem ,  ale dzie lill\Y także · aipowiedziall'lQsó · m oo lFonę 
całe j z!.en4 i .życ:�.ą pr�d zrp. szcżeniem. Uzna. jęzey � żę �tkę. ,Z1.enna . Jeęt � f dJafueP podatm na zarq.ec eysz""' ozemę , mkazeme 1 zrn.szezeru:.e naturalne j rownowagi 
życ�ę. • .  NilJ:t ni e  na p�wa SJ,o ż.a.kfooani.a równotjagi har..:. 
100 m:�. zyc3;a . w spęsó� , ,kto:cy. rogłby mgrozie mszemu 
podtrzymuJ cp emu zyc:�.e �edow:�.sku . · 
n · ARTYKUŁ nr: r0rJ!.eważ hisi;ęri'} �ta od · � dawqa jest �zpee ę� al;t� tann. . złą , . chcuro sc :1. :1. €>W� t!}. , . s lubUJ erpy posWJ. � n  c Sl. ę pok<? JOWJ. Jalf:o sposobOWJ. eyc:�.a . Aby zyc w zgo.. dz1.e z pra..:.: · 
waqn. . natury' ��a jemy ra palstawowe . reguły: . sprawJ.OO.ll. -:" Wt_) SC :J. ,  dobroą:�. , zrozmp.e�ąt , pok0ry; �J;E.maJ:apys�oŚ'-' c:�. in e;edno śc J.;" uprze JIOO sc l. , 1;n 20 :�.wośc:�. , .· goscumosci" 
wo .  osci , swemody i tó�emno �i . .We wseyśtkieh rę.seyen dzJ.ałaniae h llgad. zamy s:�.ę brac IX>d uwagę te 12 reguł• 

. ARTYKUŁ IV: . · · 
. 

� ,  ludzie pokoju • nirp.e jseym pop�e:;-azpy i rę.tyfikujemy tę konstyj;uo ję , ,  siubUJ� prze.�wye:tęac _pragm.emę 00� ::.: tli i rozf;rtrzygac wszelKie preyszłe konflikty_ w sposób IJ9ko_jowy . We wszystkich nas eych działaniach zgadzany Sl. �  orac P9Ci �gę to ,  ja!c możeyey . wpływaó m nasze dz:�.ec1 z s:�.ednliu przyszłych ];X)kolen.· . 

Proponowana Konstytuc ja �iata jest do�ntem za� korzenionym w �uo e.  'IW6rcy PokOJU ::.! Hurona · kt6ry dawno tę,llll �ozył p'Okeską. Ę:onfeder:� ję . �udeno7 S3.unee .... LudZI. :p:tug:�.ee;o IX.?llll . W swoJeJ Wl.Z J:L · nad;..: chodząpych o zasow :poWJ.edZl.ał on merws eyl!l narodom zjednoczon;ym świata , że je� posłanie 'bęQ.Zte . kie� 
eyś .wysłmłane przez \'lszystkie ludy SW:iata . Po1'JYż.Jl. �z9. Konswtuc j ę  gpracowali Jake ::Wamp�  Greg ; fu maf � V:�.ctor Lopez . OC zekuje się t że wiele gru:p pok� JO':IY'ch �ozJE.tr w tę �opozyc Ję i rozwazy wsp6lr;e dz1ałama \•l celu przedstaw:�.erń.a je j na forllli ONZ . 

Z AKWESASNE NOTES (wczesna wiosna 1988) pr ze łożył =MN= 
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1 o L A T  N A J D Ł U ż S Z E G O  P O C H O D U 

latem 1978 'r �- 'Najdłużsey Poehód tyęięęy 1 a.IJErykański ch 
Indian przybył do Waszyilgtonu, aby mprotestowac , przec iwko. 
planem zatwierdzenia szeregu antyimianskich ustaw . 

· W 1 O rocznicę tege hi. storYQ.znego �darzel:Ua odbył się 
Duch�- . · Po� jowy P00 �d � R�oz�:;Jwi �e j  l!'ajlq. z lliyi.Ls To-
wer w onu.ngu do kami.em.ołomow PipeStone w Minnescxne . . · 

. . . czestnicy Poehodu donagą.li . s�� pCMstrzymania. . p:-ofa� 
nowani.a i. sprzedaży świętych fajek , �eyskania przez S1uks6w 
kontroli md ••· Narodowym Pommkiem • .Pipestone i Czarnymi 
Wzgórzami oraz rewizji zwi�anyoh z � aktów . pr�ch . . 

" Na jdłużsey Poo h6 d  nigdy si ę  nie skoflczy, jes :U. nie od­

eysk� ms.zyoh praw i gwarantująoycn je tra.ktat6w 'P. AN/mn 
+*+ +*+* *+*+ . +*+* *+*+ +*+* *+*+ +'*'+-* *+*+ +*+* 
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Opowieść Charlie'go 
P ewnego z imnego , zimowego dn i a  pos złam w odwi e dziny do j e dnego 

z mo ich najbli żs zych przyj ac i ó ł , Charlie ' go c re e .  Charlie j e s t  bar­
d z o  s tary i mie s zka z żoną w s kromnym domku w,y e oko na w zgórzach w in­
d i ańskim re z e rwa cie Turtle Mountain . J e go dom był bardzo mały , ale 
:r.a to c i e pły i s erdec zny. Ki e dy s i e d zi ałam c icho obok Charli e ' go ,  
o p owi e d ział mi taką hi s torię • · 

,.J ako dzie cko mi&łem c zpewe j skie imię 'Mały Chłopi ec ' ,ale agent 
z adminis tra c j i  rezerwatu nie mógł wymówić mego imi en i a  po c zipe -
w e j sku w i ę c  dał mi przydomek cre e .  · 

wi ele , wiele lat temu , kie dy by ł em małym chłopcem, chorowało 
w i e lu ludzi . Ja róvmie ż  zachorowa ł em .  O tak , byłem wtedy bardzo cho­
ry. J ak już ktoś zachorowa ł ,  to umi e rał , bo w tamtych c zasach nie 
było s zpi tali . 

}!.iałem gorączk \; i było mi zimno . poc i łem s i ę  i miałem dre s zc z e .  
N i e  mo głem nawet poenieś ć głowy. z głę b i  serca pragnąłem powiedzie ć ·  
żegnaj mamo i tato i pój ś ć  do Dobrych Ludzi.  · -:: 

Każdy mówi ł mi , że dobr ze j e s t  być z Dobrymi Ludźmi � Mówili , że 
przyjemnie było z Dobrymi Ludźmi . Było dużo j e dzeni a ,  mówi l i , nie 
było zimno i każdy był s zc zęś liw y .  

Ale mo ja matka nie chclała , abym pos zedł d o  Dobrych Ludzi . 
Chciała , bym z nią zos tał . Pro s i ł e m  j ą , aby p o zwo liła mi pój ś ć ,  ' ale 
ona nie chci ała . płakała nade mn ą. . 

F o tem powiedziała mi , abym zaczekał . Powie działa mi że c h� i a­
ł aby pój ś ć do drugiego j e z i ora w pus zc zy i o dnale ź ć  s t a�ą · kobie tę które. tam żyła . Miała na imi ę  W i e lkie N iebo . Chciała uleczyć =� 
za pomo c ą  Indiańskiego Lec zn i c twa . 

Ta s tara }'obie ta _pr zys zła.  i ka zała mi zdjąć ko s zulę .  zaczęła 
ś p iewa ć i naclera ć mo J e  plecy l p i e rs i .  oto p i eś ń ,  którą wc ześnie 
rano śpiewała przy mnie : 

,Przychodzę z po łudni a ,  
przychodzę s tamtąd , gdzie j e s t  c iepło , 
Latam wysoko , 
Widzę daleko , 
Mam na imi ę Macheequane eash . 
Jes tem ptakiem Gr�otu. ' 

W i e lk i e  Niebo skońc zyła ś pi ewa ć t ę pieśń i zapłakała . Przyglą­
d ałem s i ę j e j  i wi e działem już wte dy , że była Swiętą Kobietą. 

Powa działa _ mi : 'Wie lki D';lchu ! Manitou , daj lili tylko · j e ooą si­
łę - s i łę lec zema ineych ludz1 . Wlelki Duch nie dał nii s i ły b'dll 
mogła mi e ć  własnych synów . Dał mi obowiązek l e c z enia synów innych 
kobie t .  Będzi e s z  żył długo , Macheequane eash . Bę dzie s z  P takiem Grzmotu 
d l a  swych ludzi . Ale zanim wybierze s z  s ię pevmego dnia fu Dobrych LU­
d zi ,  mus i s z  przekazać swo j e  imię komUś innemu i opowi e dzie ć mu his ­
torię twego ulec zenia i powołan1a przez Wie lki ego Ducha . •  
. . P owi� dzi �w�zy �e s ł<;>wa , .  Swi ęta Kobieta wys zła z nas zego do!llll l_: r:-lg�y w� ęc�J JUŻ _Jej_ nle w1dzi ałem . Mo j a  matka i o j c i e c  t e ż  już J e J  Wl ę C e J  n1e widz1el1 . ��siała p o �Tóc i ć  do W ie lkiego Ducha s kR d  
p r zybyła. • � 

Teraz st arzej ę si ę i mus zę pr ze kazać to imię komUś innemu �W ie m  
kto to będzi e i pe�n ego Q�i a , już ni e długo , bę dę mi a ł  ten o br z ęd . • 

T a•: ,  j e s t  to prawdziwa his t oria . Jes tem s zc z;;,ś liwa że znam 
c złowi e k a ,  który o trzymał imi ę Charlie ' go ,  Macheequaneea�h .  Zanim 
t en c z łowiek umrze , przeka ż e  s wo j e  imię komUś innemu . rmię nie umrz e .  

przełoży ł  Marek .Mac i o łe k  



ELIZABETH COOK·LYNN 

- p o e tka i nowe li s tka z p lemien i a  
Dakotów /S iuks ów/ z re zerwatu C row  
C re e k  w pd. Dako c i e . Opublikow ała 
dwa tomi ki wi srs zy : Then B adge r 
S a i d  This /1977/ i S e ek the Hou s e  
o �  Re lat 1 v e s /1983/. J e j opowia� 
n i a  .,Th e  power of Hors es " i ".A 
G eo d Chance " ukazały s i ę  w a11 to lo­
g i i  Earth Powe r Coming /B3J/ opra­
c owan e j  prze z S i mona J. orti za. 
Obe cnie p e łn i  funk c j ę prof es ora 
S tudiów Indiańskic h uniwe rsyte tu 
w s cho dni e j c z ę ś c i  s tanu W_oozyngton 
w Cheney . Od 1985 r. wydaJ e czas� 
p i sm o  Wicazo S a  Review poświ ę c one 
S tudi om Indi&.ńskim. 

W s we j  twórczo ś ci Elizabeth Cook­Lynn kre ś l i  obraz wrażliwe j i o ca­
l ał e j  kultury In dian prerii .  Je j 
p i ękno i pra�dę ��raża z a�ten­
ty c zna pros to t ą .  Opowiada o zyciu 

Dako tów w re zerwa c ie korz.ys taj ąc 
z w łasnych prze ż y ć . K:ażdy jaj utwór 
z awi e ra c z ą s tk ę  tajemni c ,  k tóre 
p o dt rzyJnJo-vr-ały Dako tów przy życiu 
p r ze z wie le pokol e ń .  

W wi e rs zach i opowie ś c i ach E l i z ab e th C o ok -�nn mo �" a  zna�eź? zad�ę 
i t ęs kno t ę , zauro c ze n i e  i hu;nor ! a . moż� i _n aw et p rzyp �=len�: •

�
kie ­

rowane gł ówni e do tych, którzy zy c�e �J � ą w kategor�ac h m.s .. e ... i al­
ny c h ;  przypomnienie , że tylko war t o ś c �  auchowe s ą  �wałe . 

N i e  j e s t  to poe zj a ła twa w o dbi orze . C zi te�k zos taje  zapr2szoAY �  we jś ci a w świat o dmienne j kultury , do k �óre J zrozumienia po::.rz.eba mu 
zup e łn ie innej wyobraźni . W dedykac j i  do tomu Then Badger S aid This 
autorka napi s a ł a :  ,Te opowieś c i � pie śni _ i w iers ze s ą  zmyś lon e , !fe 
zro d z i ły s i ę  z bardzo prawdziweJ i ż��e � przes złoś c i , k t6ra po zos �a­
je ni e z s po�� i an a . J e ś li nie wi e r zy ci e , ze p ami ę ć i _ wy obraźnia s �  
s kł a��i ka� h i s tori i nie czyta j c i e  tego tomika , b o  J e go zawarto ś ć  
n i c nie b ędzi e znacey ć . Je śli zaś chce c i e wierzy ć ,  wi e r � cie z� ś vd. �  
do�o ś c i s ż e  n i c  n i e  je s t c a łkowi c i e  prawdzi we ani też n�eprawaziwe , 
d o póki s l ę  te go n i e  zaak c e p tuj e '. 

Publ ikowane tu utwory p o chodz� z to�u Then Bad;er S a i d  This TJ dane ­
go prze z 'f e  G al le on Pre s s ,  Fa ir:fi e l d ,  \i a shington w 1983 ! ·•;: d . 2/ .  
C o �yright b y  Eli z abeth Cook-Lynn 

?r�eło żyl ���k Mac i o lek 

I 

S uche fakty 

Duch żyje · _ . 
'kie dy p:>rus z a i nuci twe imi ę ,;---fi. - � ,. ;;:-
ki e dy d z i adek $:I'Ze j e  s i ę  ra zem -��- ·· · \'\: \;�· 
z ko j o t e m ,  a j a s z c zurka nasi �ka wi lg o c i ą  

,v,A'.f'.:r}. ·. · ��-���"<;· · ,.:\ 
z z i e :n t , s taj e s i ę z·.vir;.n a i tru dna do z abi ci a ,  /��m:?j(..».a:.· .. ·�l\�··�K- 1 kie dy s ko .,.,-ron ek wzla tuJ e pro s to ku c b.murom !f1J!J. l ��- ' �\ �\ a ty s łys zys z  p łacz mys zo łowa p o d k o c e m ,  

· .•. · . · ' . · \� - � · 

k i e dy :no tyl ci cho gaw ę dzi z kobi e tami , 

�� 'l,

· : 

� ' �·� 
kie dy mrówki b ę dą wal c zy ć  i gin ą ć  aby tylko przanieś ć : ��- �-�. k amy c zki j ak nas i ona lśni ą c e , spod kop ca do grze chot ki ,"·. �\\ _.dp · \� ki e dy zwisa� n a  c zubkach p al c ó w ,  o ddaleni i ukr.}' Ci 1 \� fi;:ff':··· .. �"' na krawędzi s łów . �-� .. �;;1�� 
Kres przychodzi s zybko ' . : · .;,�1;·�,· . 
ki e dy świer.xu powie nam ws zys tko · · · '  · 
co wi e .  

IV 

Nie ws zys tko n a  świ e c i e mus i ało nie ć  swój p o c zą te k ,  g dyż pe �ne rzecZJ były p o  pro s tu zaws z e . S iuksowie mówi � ,  że �. kamie ń , j e s t  przod­
kiem w s zys tkich i s to t i r ze c zy . Mó11·iono , że In;ran był mi ękki , bezksz� tny i ws ze c �o cny , aż s i ę  ro zwarł i p o c zą ł  krwawić .  F o te m  s twardniał i ro z dał c z ęś ć s we j  mo cy . Od tego c zasu ludzie mogli m6orii6 o Tworzeniu. 

V 
�yła ki e dy ś  kobie ta S i s se ton ,  która umiała ro zmawi a ć  z ka� e�iami .By­ła bar d zo z r: e.n a  wśród s we go ludu dzi ęki tej ni e c o dzienne j u:ti e j ę t.=.o ś ­c 1 .  Pe ,.neg o rs zu w j e zi orze Ka:npe s ka u t o p i ł  s i ę  bi ały chłopie c . Jago ro d z ina , łapi ąc s i ę  os tatnie j d e s ki ra tunku, we zwała tę kobie tę i po­pro s i ła o zlokali zow anie c i ała ni e s z c z ęsnego pływaka. Ona pr�s zła ze swego domu w Browna valley i prze z cał� no c cho dziła wokół j e ziora ,  a o świ c i e  wskazała mie j s c e , w którym mi e li znale źć c i ało . Frzeazukali to mi e j s c e  i znale źli ma tuki , c i a ł o  dokładnie tam , gdzie wzkazała ko ­bie ta. Ki e dy s pytali j ą  j akim cudem zdołała do kona ć tej nie prawdopo­dobne j r ze c zy , o dpowi e dzi a ł a ,  że to kamienie j e j  pomogł3 .  

XII 

Wi i Banwi byli ni egdyś mężem 1. z oną . Bardzo s i ę  kochali , aż on zrobl.ł 
c oś , co j ą  zawstydził o . Po tym i'i zapanował nad dniem i każdej r ze c zy  
dał c i e ń. H anwi mi ała p o ki e rować n o c ą  i wy znac za ć c zas n a  p e wne ni eu­
ni kni one zdarzen i a .  Obo j e  ol e li równą s i ł ę w r6żn;y ch s:!"e ra ch , ale już 
nigdy n i e  byli ra ze m. To bardzo s mutna opowie ś ć dla tego , kto był za­
ko chany . 

XV 

Ki e dy Dako towie żyli napr awd� ta k ,  jak chci e li ,  uważali że do� mie ć tatua ż .  D zi ę ki ni e mu mogli być ro z po znawani prze z babki ,  które s ta� na ś c i e ż c e  dus z wst ę puj ących do ś wi s r a  duchów i pytały : Jnuc zku , gdzie mes z ta tuaż ? J e ś li J akiś Dakota ni e mógł im p o ka za ć  swego znaku s p)'-c hały go w o tchłań i już nigd;y nie o s i ą � ał on krainy duchów . 
' 



C O  D A L E J  Z C Z A R N Y M I W Z G ó R Z A M I ?  

. Niedawno minęła 1 10 'lat od cz�u�. gdy rgąd Stanów 9jedf 
mczonyoh odebrał. Indianom Dakoi;a \PiłlkSom) Czarm Wzgorza . 
Od tę,go . czasu Indiąnie melisianhie stara ją. się je odzyskać•· . Vl- li�u 1986 r .'; J'O czterech latęo h FZUgotc?�ń, pro jekt 
Ustawy. o .Cm!1lyełt Wzgor� h Na:podu S;tuksCM trafJ. ł J;,X>d obrad;v: 
sęmqkJ.e J - �nn. �jJ. do _ Spr-aw lnhan Ko�re� USA .Pro Jekt prze: _ 
m du�e Zwt'oo e�e Inhamm t, 3. mln. ak -rów l520000 łaJ ziem fe;.; 
de�: - · h w C?-a!'�ch,W?g

.
órmch , � ni.elegalnie. Clrleb:rąnych Wiel� 

kiemw , , dom Słitksow w 1ą77 r . ZB.i(Wię:t'O,�mę Pl'o,aektu, ozna7 
cza4oby utł'JOrzeme Par!ru N�oą,węgo, SJ.�sow _ � las9w ��two7 · 
wycn pOd zarządem :pr- :zedstamcJ.elJ. osmi u pJ;emon S:LUksow .Pro-­
jekt�rzewiduJe };e z

. 
WYPł

. 
af}enie j 56 mln dolarów rek:o'npęnsa.ty _ 

za · orw-stYWaru.e Czarnyc h Wz�orz od -1877 I.' .  · · 
: . _ _ � d .KQriii s j ą._ do\ Spraw, Ind:uęm . b_ędzie zezrę.waó pqnad 30 świadfow z.  t5 pl�ąn.on �J.uksow ,m .J. n • .lt�rank foels C:oo.w :-" . s� 

Ogla- low..._ .BJ.lly l�J.l ls - zdobyWoa złotege neclalu olimpJ. J skl.egq 
z Jat 6u . i .  R0rer1; Fas!; Ęórsę � $ędz:i41. Plemienia SiUksów Qg-7 
lala .Zezna.ma złozą. tez pr :ze d.Stamciele &nku Narodowego lf:t­
dian Ane:cyka.ńskich , Krajowego Kongresu Irrlian Aneryka.ftskich 
i · biaJd .. Imieszkancy Czarnych Wzgórz . 11 PrzyrJajmnie _j. . ktoś nas 
słoo m: .PrZyr]ajmnie-j mstawilismv stopę w drzwiac h " � stwier.:.: 
dził prźewoomczący - P�emienia S:p�ęów Ogla1-a. JC?<= • •  Amerięan 
Horse •  . Po pr':zesłoommae·h .w KóimS Jl. ., ·zebramu ępmn Słuzby 
leśne j ;  Biura Zarządu Zierriią i innyc h  urzęQ.ów federalnych o­
raz: wr4.esięniu J?OPI'ę.\\ek pi-o�ekt us�wy zosiąnie J:!f:zedstawio7 
w SenatoWJ. , a. Jesli zosta.me mtwierdzony - trafi pod obra7 dY Iżby Repr-

.
eze�tantQw , . k;tóra: podą ;jrlq,

.
· e · ostatec�ną. dęcyzję.  

W grudm u 19t50 r • FederalnY Sq,d Apelaey;pzy- stą.nął -JX) 
strome �lemienta · Siukęów . Qgla4 d cofnął . decyzJ ę  �w.' . 89:a� 
R9szczerą.owe� (U$ ClaJ.ms , UQurt} z 1985 r . , ll['ley"?lJB.JąJą. pię-' 
rrą. onom SJ.tikęow ok. 4 0  mln dolarow. - n;kor@ęnsa.f;y r-a ?J?:zec;zem.ę 
SJ. ę  �ze:?; mch praw do Czarnyę h , Wzgor?i •WJ.ęks zo są S1uksow od-' 
rzu:nła \\Ó"'e zas "j;ę ofertę- wła.dz . GrUdm�a decyzJa wstreynałą. -
preymusową wypłat-ę rekompensaty, naką.zuJ cp rozpoez� ie nowe-' go proce su przed ::>ądem Ros zo ze m O\-'cyill . · 

. ·• Mario GOnzales , �brorea Plemienia Siuksów Oglala , okre s.:.: 
:p. ł jję decyz ję jaką ' ezę§ci,owe zwei.�two 11 i ?aiW9.zył , . żą, 
J.romą · losu dóryaga. Ją.cY sJ.ę wstr� wypłat Oglalome sta­
li w tej sp:ra:wi.ę po stroni;e �ładz, bowiem mm plemiona ��u� 
ksów zgedz1.ły SJ. ę  m , pr�J ęQl.e rekompmsa.ty. Gonzales stwier-­
dził 1. � plęmi ę oorzuc tło .49 mln dolarów ,  JX>niewa.Z cłJ?e . s�ę 
wycoiac z cugną.cego sJ.ę JUZ 65 Jat procesu sądowego J. zwro7 
Cl. Ó si ę, do Kongresu o ,2JI.II'Ot �em ' i oas zk:odwanie pieniężne 

.
•. 

OglaloWie nie1 :?gadza ją.'. się z sądową. interpretac ją tr-aktatU z 
15Eę r 1 ;ia.ko · trakt

. 
f:tu. o zr2ęezei1iu się przez SiliKso/N �? m1t:1 akrow \ 1 9_. 2  mln  m ZJ.em leząąyu h  p;>za ó"'ezesnym WJ.e llhm Re...; 

zerwatem Siuksów ��� . diańskie tra.kta.ty :powii)l'lY oyó interpre� 
towa.re liberalnie ,  tak jak je rozumi.ell. Indianie, a Siuls§owię 
Og1ala �dy . nie zamierzali zrmc si ę  w traktacie z 18&:$ r. 
ża.dn:YQh �em .. 11 Gonzales :powiedi4ał �eż ' · że .  " uważaj� tra�at 
z 18ttS r .  za traktat o zr�ec zemu m ę  ZL.em , rząd federaley 
uwalnia si ę  od \;!YPłaty ok .. 1 00  mln dolar<M za ziemie , kt6re 
faktyęznie skonfJ.skowa.ł w 1877 r .. 11 . · 

Wa.r:Uem 'WOdza Joego American Horse 'a decyz ja ta · jest ko� 
rzystna , bowiem 11 sJ.aje chwi lę oddec hu�' dla Przve;ot<?wa.nia m>� 
so bu przedstawie ma sprawy w KongresJ.e � wystąpJ.ema do 0ąą.u 
Na �szege w kwestii t�raw tra.ktatqwycn m-az }'IYS'tą.ptenia do Sądu Rosm zeniowego o ó5 ; mln dolarów zaległych odSetek . =MN= 

Istotną. - choć czę_s!;o dotąd :i.gnor<JNaną. - . czą ści9-
clłu;;otrwałego koni'liktu wa-��trznego w Nikarae;�:;u 
_jest walka nadatlantyckich l ńd.ian o niezależnosc • 
Działania na rzecz .zjedno�zeniq walc zqQy�h lndiaą 
oraz natle propozyc Je poko JOtle \zob. \'lALAl'4 OLUM ) 
stwarzają. nadZie ję na jego panyślne zakończenie. 

YAPT! TASBA łoiliSRAKA NANl ASLA TAKANKA (YATAMA) 

DEKLARACJA IHKARAGUAńSKTCH 'IUBYLCóW 

Organizac ja YATAMA i jej obronne skrzydło , front ludew 
�iiskito , Suno 1  Rana i Kreoli z Atlantyckiego vlybrzeża Nika­
ragui , znajduJą. się w trakcie :pr'9Cesu przetrwania i _ r6tlindy-:­
kaC ji histonrcznych wobec sandinis tCMS kich władz Nikaragui. 
�1 śr.vietle ooocne_j svtuac ji polityczne j i regionalnych w;ys ił­
kÓtf pąko jOtl�h, �ATAMA oiłaS �a krajcwe j  i m:ię dzynarodcwe j 
opl.m.l. p1bl1czne J co  nas p1 Je : , 1 .  Od 11 do 1 6  czerwca 1 9  ,·1 r. odbyliany 1Jf Rus -Rus ,  w Mos­
kitii generalny kongres nas zych społec znosc i ,  który zaat�oco­
wał ponwrzym zjednoczeniem nas zycn grup i przyw ódcew w ra­
mach jedne j erganizac ji YATAMA. 
2. W hUs -RUs wy jasi1ilJ. śny ,  że obecny konflikt wY!]ikł z odma­
wiania nan his toryc ztlYOh prcw do ziani i sanorządu , co nas ze 
s połeczności cierpiały z rąk Sandinis t ew .  
3. Noo ze społeczności wyąierpiały wią o e j �  niż jakikolwiek 
sektor Nikaragui , ale jednooześme opl.era!:y się utrac ie rJśt­
s zych praw na rze9z . S�d�nistew •. Vl . rezultacie . przez f?Zes6 
mihionych lat nas l. mdJ.am cy bo JOtlmcy , w-awdzl.Wl. synq,ne na 
s zych sppłecznośc i ,roz.<Ti� h  rą.ez�anny \niepokg�J opór 
w celu obrony nas zego przetrwanJ.a J. nas ze J  wolnoscl. . . 
4. W oparciu o nas ze tradyąyjne poko j0r1e drogi i nasze �e­
ma do :rx>ko jar1ych �lliią.zań, eniiiz jcs tygznie pop�er�y _]X>ko-:­
jOtly plan przedstcwJ.ony przez pr-ezysie�tOtl Jmeryki urodk<Mę J 

w FSquip1loo , .w Gwatana.:l.J. . c;J"ediioczesme �acl:Jęcany ws �tk+e 
stroDY- za.gmgaza.<Tane w konflikt do popa:rc l.a tego I'02Wl.�anJ.a 
i do aziałaitia z rozs adkian i 

.
dobrą wolą; w celu zrealJ.zOtla­

nia planu, :P<?kc;> jOtleg<?. 1Ważany ' że . plan waża nas �e prągnie-:­
nie wolnosc l.  l. poko JU dla wszystkich. lud& Jmeryki Srodkatle J 
5. Z cał;ym nalezrwn s zacunkian nalee;an� , aby autorzy clam 
ro'Zltlażyli szczególną sytuac � indiam kich ludew w reroacwym 
kontekscie każdee;o z krajew tego ołsza.ru . vl s zczególrzyrp. pr-zy­
nadku Nikaragui Jako czą.,sci plam p;>ko ;lli, :L . danokratyzac ji 
kraju nalee;any, aby kannikt Sandimści.:.YATAMA został skie­
J;<Mf?!JY w kierunku poko j0r1�h negoc jro ji oł:u stron. 
b. Nalegany na zapreyjaźmone rzad.v erganizac je m:ię dzynaro­
da.<Te , uznane CB ObJS tosc i i wolnyąb- iudzl. , aby aktyWnie JX>­
pa.r h nas ze \vys iłki w kierunku odbudwy pako ;hl, i Zfi,_pętlme­
nia spraviedlJWosc� dla dla narodÓtl ! ndian i Kr�oli . lfalegany 
także na :prezydent& pafutw PmerykJ. 3rodk:Otle J ,  ł-'hę Q.zY'na­
rodavą. KeiDis 

.
;ję Weryfikac_yj)lą i Kanis_� Po j edna.nia Narodwego 

aby rozstrzy� c :!-e konnikfu YArAIYlA:..Sandinisci stało . sJ.ę 
integralną C?Ję scl.ą. rozs trzygm.ę c na rzecz narodCJłlego l. re­
gionalnego :pako ju . 

rlAROOOvlY roKóJ ZE SPRAvliEDLHfOśCią. DLA INDfAli 
DYREKTORIAT YATPJ!IA - Brooklyn Hivera, Chale lllorales Lopez , 

Stednan Fagoth Muller , \vycleff Diego Elandon 



Przy pi erwszych spotkaniach z bia�ymi Hidat sowie Żyli w 
trz e ch wioskach p o ł o ż onych na d rzeką Knife niedaleko Mi s s ouri . W 
pierwszych pra c a c h  poświ ę c onych Bidatsom nadawano im różne nazwy 
np . Przez niekt óry ch na zywani byli Minnetaree ,  prz e z  innych Gros 
Ventre Mi ssouri dla odróżni enia od Gro s  Ventre Prerii c zyli 
Atsina . 

Je st oc z;r�'i st e ,  ze Crow i Hidatsa byli j e s z c z e  kilka 
pokoleń t ernu jedr.Y!Jl r:arodem , byc może żyli w j edne j  wi elki e j 
wio sce lub kilku w pob l i żu siebi e ,  tak j ak to byio u Mandanów , 
i z p��ch nieznanych przyczyn rozdzielili się i c i  których dziś 
nazywamy Crow poszli w gór� Missouri . Tu zmieniio si� ich życ i e .  
Już nie zami e s zki1,•al i  z i emianek lecz skórz:;.ne t ip i , tlóre odzna­
c zały si� sporymi rozmiarami i pięknym ornamentem. 

Hidat sa , s� siędzi Mandanów , na począt�� XIX w .  m i e szkali 
u brzegów rzeki Knife przy i ponad j e� uj ścia do Mi s souri . Zw7czaje 
obu plemion były podobne .  Le Raye , ktory przybył do Mandanów na 
początku c z erwca 1 802 roku pozostawił ci ekawy opis zwy c z a j ó w  �o­
grzebowych , który niez;:g_l pokryv1al się z opisem takich zwy c z a j ow u 
Hidatsów : "Dawn i e j  byli liczni e j s i , l e c z  c zarna o sp a  zebrała śmier­
teln e  żniwo . Lud t en pozo st�w�a c iała z�ariych tak j ak Mandanowie , 
l e c z  w wi ększ e j  o dl eg ł o ś c i  od wio ski " .  (Le Raye ) .  Odległ o ś ć  rusz­
towań od wio ski zaobserwował Bradbury , który odwiedził Hidat sów 9 lat po Le Raye 'u .  O?o\·tiada o przybyciu na brz eg r z eki "naprze­
c iwko trz e c i e j  wio ski Minetaree c zyli Indian Gro s  Ventre , gdy już 
zapadała noc .  Na na s z e  wołania kilku Indian podeszlo do brze gu i 
natychmia st pobiegio spowrotem do wioski. Za kilka minut wid z i eliś­
my j ak wra cają w towarzystwie sześciu kobi et , z których ka żda nio­
sła skórz � r4 �ódź na p l e c e ch 1 wiosio w ręc e . "  (Bradbury ) .  Pr z edos­
tali si� w ten sposób r� drugi brz e g ,  a Indianie przeprowadzili 
konie .  Kobi e ty do stały " po trzy kule i trzy porc j e  prochu dla kai­
degomeżczyzny j ako opiata za przeprawę . a  2� c z erwca 1 81 1  roku 
Bradbury b �dąc w wio s c e  Hidatsów napisał : "prze chodziłem przez la­
sek , gdy odkryłem platformę zamoc owaną mi ędzy c zterema b l i sk o  sie­
bie stojącymi drzewami , na w�soko ści ok. trze ch metr6w od ziemi. 
Na platformie tej leźaio ciaio Indianina owinięte w skórę bizona. 
Jako , ż e  platfor�a była bardzo wąska , trudno bylo dobrze dojrzeć 
c o  na nie j l ezaio .  Z niemalymi kicpotami udało mi się j ednak zoba­
czyć , Że obok c iaia mężczyzny leźai Iuk i kołc zan ze strzałami , 
tomahawk i nóź do sk=.lpowania. Okoio pói kilometra od \d eski znaj­
dowało s i ę  wi ele podobąych platform , ale z obawy prz ed ura ż eniem 
uczuć Indian starałem się unikać tych mie j sc .  Zauważylem bowi e m ,  
Ż e  mimo , i ż  m a j ą  w z wyczaju eksponowanie c iał swych zmarły ch przod­
ków , to j e dnak maj ą  j e  w wielkim poszanowaniu , co j e st bardzo cha­
rah� erystyczne dla Indian Amerykańskich. 

Gdy w 1 833 roku dotari do Hida t sów l".aximilian ,  Żyli oni 
nad rzeka Knife , kilka mil od wiosek Mandanów. Określił obrzędy 
pogrzebowe obu pl e�ion jako �odobne , chociaż u Hidatsów , n gdy dwóch 
poklóci s i ę  i pozab i j a ,  Pan Zyci.._ j e st nie z a dowolon;y , i ci którzy 
i stotnie tak zrobi!\ grzebani � w ziem , by nikt już i c h  nie \d­
dział . �tedy na i ch grobie kladzie się głowę biz�na , Ż eby stada nie 
oddaliły się , bo gdyby poczuły tegoż prz eklętego l e żą c e go w z i emi , 
mogiyby uciec i już ni gdy nie pol·:ró c i c .  Dobrych ""' adzie się na 
ru.s ztowania ch , by d.ostrzegi ich Pan Życ ia . "  (Haximilian ). 

Wielu Eidatsów przeniosło się około 1 8�5 roku z dawnych 
siedzib nad rzek� Knife w pobl iże starego Fortu Clark. Według rela­
c j i  Culb erstona z 1 3  czerwca 1 850 roku "na równini� w poblizu fortu 
j e st m i e j s c e  pochÓv.'ku , gd zie stoi wiele ruszt owań , a tal:że zna j duje 
się wiele grobów ziemnych. Wiele z rusztowań był o z alamaP�ch i c iala 
na ni·ch l e ż ą c e  spada:Iy na ziemi ę .  \tl i e l e  t e ż  c z a s zek walał o się p o  
z ie�i . "  ( Culberst on ) . W trzy lata póznie j  9 p=.zdzi ernika 1 853 . roku 



zanot owano podobną rela c j ę  o Bida t sach mi e s zkujących w pobl i iu �?Ę"u B erthold,: " Indianie ci , t ak j ak i inne pl emi ona , ma ją sz cz e­e:,o-n;y spo s ób u .. ;c�ad2.nia s;,-ych zmar!:ych. Leżą na rustt oh•ania ch na \V:J­
soko s ci od póltera do dwó ch i pól m e tra nad z i esią owini ęci we 
ws zy stki e ko c e  i skóry należ"ce do r· i c h  za żvcia � zap- s em -ladla 

... l k , . "'t _... "' t - o., t) ' s �r� a , m? as;ynow 1tp .  do "'Ykorzystania w kra ini e  szczę sliwych lewów. �1e � sc e �s-c- atnleg� spocz�-u Indi�nina � e st tak św�ęte dla j ego przy­
v �c�ól , J7k dla b �al�go grob , a ktokolw1ek by zaklocii j e  w jakikol­
WleK sposob r�azl s1ę na z emstę Indi an. " ( Saxt on ) . 

Morgan odwiedzając w 1 862 roku wioski liidatsów i Mandanów 
P?�ożone nad ��mą Mi sso�i pozo sta�l krótki opis cmentarza indiań­
SKl;�o w �o�l1�u o sady. Osa� ta lezy na WYsokim brzegu w zakolu 
rzeKl . PO J e J  polnocn�-wschodniej stronie .  Z trzech stron ( z  wyjątkiem 
�sok17go brz�gu) o�ol ona j es� drewnianą pali sadą z dwoma lub trzema 
or�m1 czy ?-c-woram1. Okole k1lometra za wi oską na o twarte j  prerii 
��Jdowa�o s1ę po�e gęs-c-o .usiane rusztowaniami . B.yio ich około dwustu , 
J e�o ?ll sko drug1ego , . z J e� lub d�oma c ialam�. Czt ery �al e wbite 
w z 1em1e pol�c�one s� ne skafil na krzyz na wysoko soi ok . dwoch i pól 
metra wysokos c1 . U gory buduje się podlegę z mnie j szych kawalków 
z�iązanyc� ni ewyprawionymi rzemieniami . Na ni e j  polożona j e st skóra 
b �z o� . C1alo ub�ane . i pomalowane , okryte kocami - c z erwonymi lub ni e­
b �e skliDi 7 kladz1; s1ę na rusztowaniu i przywi�zuje do niego kawalkami 
n1ewypraw1one j . skory . Jedno c iało było c z ę�ciowo odkryt e i widać byle 
glow� �poczywaJ ącą na po�usz ce , ręce skrzyzowane na pi ersi i �ajkę z 
k':ltl 1Dltu � długą dreWUlaną lul.ką opartą o ramię po prawej stronie 
c1ała. U stop umocowane było zawiniątko przywiazane do r�sztowania . " 
(Morgan) . 

. i/ roku 1 877 t�zy plemiona - Hidatsa , Mandan i Arikara z a j­
mowały Wloskę przy Forc1e Berthold , na brzegu Missouri. i/ wiosce było 
�ele z iemianek ? a�e �yly teź domki drewniane , podobne do domków sta-W1BUYC? przez p1on1erow ze ilschodu. Mattbews w swo j e j relacji z 
�ego ���su �i sz e : "N� prerii , �e�leko od wioski , sto ją rusztowania 
1 znaJ nUJą s1ę groby z1emne . Daw"Ille J  na plat.formach kJ:adzeni byli 
wszyscy zmarli z wioski , jak to robi wiekszoso plemion znad Mi ssouri . 
Ale praktyka chowania zmarłych w ziemi - podpatrzona u białych i u 
Arir�rów - sta j e  się coraz bardz i e j  popularna .  Z każdym rokiem ilośc 
plat�orn.

.
mele j e , � wz�asta i� o śc grobów. Gdy Indianie polują

. 
z dala 

od w1o sk� , wt�dy J e Ś11 obozuJ ą w lasa ch1 k!adą swych zmarlycn wprost 
na galę z1ac� arzew. 8 (Matthews ) .  Odrro si e się to miale do wszystki ch 
�rzech plem1on , ale wątpliwe j est , c zy Arikarowie kiedykolwiek sta­
�iali �latfor� • .  Natomia st wyłą c znie o Ridat sa ch Matthews pisał : 

I c h  �ara w zyc1e przyszl e wygląda na st ę pując o :  gdy Hida t sa umiera � e�o � i eń błąka s � �  �r� e� . c�t e�� �oce wokó! obozu lub wio ski w 
�t�r e J  �r� , a po zn1eJ 1az � e  a� aomu s;.,7cn kre·wnych w Wi osce Zmar!ych . Gdy �am aoc1era ��odzony J : st za swe zalety, silną wolę i ambic j e  
na . z 1;� ;  b o  tam , JaK � �� oaważ� czlo� ek j e st otaczany szacunkiem , 
a � chorz po�� - PoWlanaJą niek�orzy , z e  duchy samob Ó jców zajmują 
oddzi elną c z1 sc wioski , ale pod innymi wz gl ędami są takie same . i/ 
przyszłym św� e c ie c i enie ludzkie poluj� i żywią si ę cieniami bizonów 
i inny c h  z·,;i erząt , które zmarły na zi emi . &;; tam też c zt ery pory ro1.-u 
a l e  na s � ępuJą po sobie w przeciwnej kol e j no s o i  do tej na ziemi . W 
c za s i e  �y�b cztere�b nocy , podc zas kt órych du ch zmarłego bl�ka się 
obok s�7cb da��ch d omów 1 ci kt6rzy go za życia ni e lubili lub beli 
się go i nie chcą spotkac się z jego ducb em , poc iera j ą  swo j e mokasyny 
roz �anymi w�gl�i i wystawia�ą je w drzwiach domów. �� e�zą , ż e  
z ap � cn palą c e J  s1ę sk6ry odpycna duchy. A l e  prawdz iwi przyj a c i e l e  zmar-
1: e8:? � e

. �ob ią t�i? h
. 

r� ec zy_. • Po za tym "·.rierzą oci w ist::J.i eni e •.ridzial­
nyc .a  nuc now ludzK1 c n  1 l.D.IlYCn ,  al e ni e  ·.cyd..aje się , Ż P'by o ba\oliali si<> 
cmen tarzy. •  (Matthews ) .  

� 

. Inna r e l a c j a  sporząd z o na mniejwi ę c e j  w tym samym c za si e po-
�J e : nGros Ventre i Mendanowie nigdy nie gr z e b i ą  swoich zmar!ych w 
z1;m1 , _ 1e � z zaws ze na rus z t owaniach zbudowanych z c z t e re c h pali oko�o 
dwoc h 1 pol me tra wysoko ści , na któryc h kladą skrzynie z c iar em z awinię­
�ym w c z erwon e lub nie b i e skie plótno albo koc .  Przybo� i broń kładzie 

s i ę  p o d  c iało i Żaden Indianin n i e  waży się i c h  dotknąć , zostaj ą  tam na 
zaws z e .  Dotkni;_ci e takie sprowadza na człowieka nies z c z !i Śc i e .  Je śli 
c ialo z jaki e j s  przyczyny spadnie na zi emi e nigdy się go nie dotyka i 
nie wk.ł:ada si� go ponownie na platformę . Gd,y kto ś umrze natychmiast 
wypra wia mu się pogrz eb , cza sem nawet w ciągu godz iny , pr zyj ac i ele zaczynają owi jać cialo ,  a p o t e m  dzień i noc czuwa ją przy grobi e , bez 
j edzenia , czasami:rrtrzy do c zt erech dni . Źal:obnicy są zawsze opłac ani 
prz e z innyc h przyjaciół z�I ego ,  a ci którzy pozosta j ą przy grobie 
na jdłuż e j  opłacani są na jwyże j . Sw6j Żal i milość do zmarłego okazują 
prz ez kal e c z enie swych ciał i to c zasami prz ez diugie ty�odnie . i/!osy 
kXóre nas zą w długich warkoczac h ,  także śc inają na znak załoby . Są 
dumni ze swych cierpień. Widzialem młodzieńca , który wła śnie pochowa! 
swą matkę - przyszedł chwaląc się i pokazując swe pokrwawione nogi . •  
(Yarrow) 

David I. Bushne l l , •Burial s of the A lgona uian , Siou�n and Cadde an 
Trib e s  �e st ot the Mi s s i ss ippi" , �aszy�ton 1 927 , st r . 73-78 . 

Tlum. s�a S tańs�a . 

OKRADANIE GROBCW 
'i os tatnic h latB. c h  ( t ekst po chonz1 z roku 1 94D - przyp . r ed . )  

Komal?-c z e  byli c z ę s t o nęil:.;.ni prz e z  upiory .  Zwyc za j grz ebania rzec zy 
nal ez acych do zmarł ego raz em z nim oraz rzucania war t o śc iowych przed­
mio tów do grobu prze tr\olal do dzi sia j . Grab i e ż c zy bia l i  dopus z c z� l i się 
e�shumac j i z�1 o k ,  aby pozbawić je wszystkich •art o sc i ow7ch r z e c z y .  Zna­
ny j e st przypadek grobu syna pewne go Indianina , który ot�i erany był z 

p ó l  tuz in.=. ra zy . Na tura lnie uws.5.=. nas za skierowana j e s t  na m o ż l h1oŚc 
okrad2ni� grobów prz � z  Indian j e s z c z e  prz ed r.=.bunkami b ia iych l ud z i .  
Pytanie t o  spot�:.a l o  s i ę  z zaprz e c zeniem , a Ż  do momentu ki edy Slope 
podal j eden przyk1ad. 

" 'li j a skini zna jdowar się b oga ty cziowi e k .  C iaio j ego ubrane byle 
w na j l e 2 szą odz i e ż  i kiedy złożono j e  w jaskini �ej sc i e  zawa lono kamie­
niami . Za lo bnic y z e s z l i  z e  wzgórza w kierunku obozu i jak tylko zniknę­
li z po la widzenia takapa (biedak ) , który ukrywa! si� w poblizu wyszedi 
z ukrycia i usuną! górne gla zy z wej ścia . �loŻy! rękę do środka i po­
czul podobne do b obrowych wiosy cz iowi eka i jego srebrne kolc zyki . 
Swieźe powi etrz e przywróci�o zmarłemu życ i e  i z!apal on grab ieŻcę za 

rękę . Mlodzieni ec tak się przerazi! , Że wydal prz e s z��aj ący krzyk i u­
si l o�o�ai ucie c ,  ale wówc zas cziowiek -przemÓ•.iii do nie go . Biagał: go , aby 
ten prz:�i6sl mu tro chę wody do picia . ?opro si� biedne go chiopca , aby 
dogonil oddala ją cych si7 krewnych i powi edzia i i m ,  Że on Żyj e .  Powie­
dzai też młodzieńcowi , ze da mu wszystko c o  tylko będzie chcia!. Chło­
piec puśc i! s i ę  biegiem , aby powiedz ieć Źaiobnikom co zobaczy!. Kiedy 
i ch dogonił zwierzył im się ze swo j e j  próby ograbienia grobu i opowi ę­
dziai c o  mu s i ę  tam p rzydarzJio . Oni natychmiast zawrócili i udal i  sie 
do j e. skini . Tam znc.l eź l i s�ego kre'.o'lleso tak jak im o-po\vi o::d.ziP..! c hłop i e c .  
Od.r zt.c ili r e s z t ę  gia z ó w  i d.=. li mu "..odą d o  p i c i a .  Z '"dz i ę c zn o ś c i  dl a 
chlo �ca wyb ac zyli mu j e go c zyn i dali mu odz i e ż , kt ór� mial na sobie 
po �:- �e'o any oraz c z t e ry konie " .  

Je st dosyć oczywi ste , Ż e  rabowani� grobów nie m i e sc i l o  s i ę  w 
kategorii powsz echnyc h wykroc ze ń .  Nie byi:o po trz eby opra c o ·..rp,;3.nia 
s z c z ególnych przypadków po st epowe.nia z takimi prz e _$tąp cami . Jeden c -
towany przypadek mógl 1a t·,.,;o byc przeds tawiony in.'l. c z e j , gdyby nie i_ ł 
w r e zulta c i e uratowania " zmarl e go "  człowiek.? . •  NiektÓrzy przypus z c za ą ,  
z e  p rzypadek ten może być bardziej l egenda rny niż autentyc zny . 

E. P.dam so n  d:o eb e l , " The Folitical Organi zat ion and Law-ways of the 
Comanc he ,Indians � , ( Amer . Anthrop . vol . 42 , No . 3 ,  par t 2 ,  1 940 . ) 

TIU!!! . Le sz ek S .  Cyry io<Iski . 



P O vl - W O W  C Z � S C  D Z I E D Z I C T W A  
Poniżs ze infonnac je zaczerpn:ię to z bros1ff.t�Ydane j 
:w;zez Haskell lmhan Junior College i za łCMane J 

HonorCMi weterani PQN�CM 1 •  Szkoła Haske l ,  prCMa­
dzooo pr-ze Biuro do Spraw lndian , zos tała za:!: o żona w 1 ts84 r. w mie js cCMosci Lavrenc e ,  w stanie Karn re . Uczy s ię  tan młodzież z wielu plemion - -tworząc ty­giel narodC:W ,  podobnie jak na spotkaniach r;r:M�CM . 
PCM�CM to jedna z odziedziczonych traqyc ji Indian ane-

ryka.fukich, to jedna z bardzie j  znacząQych <fr9g · jakie wy­ros ły na tradycy jnych wartościach i kUlturze tii furlczych Ane­�kanw . Dro�ą tą. mogą. podążY.:6 ws póło ze śni ludz
_ 
ie - tak tn­�anie,  jak 1. nie-lndianie.  Niektore

_
. elementy Wtf�CM wy<;lają s �  byc cylko rozrywkc'}, okres Ołl� f:w:�,ę tem na któryl!l śpJ.eNa 

s ię , � bm i tafuzy. Jednak pON�CM jest także cz;>ms WJ.ę ce j - to wyraz p:Mn.ych duchONych i anoo jonal:nych re pektC:W nas ze­go łunani.zmu . Każda pieśń, każdy taiifec ,  każ%r ges t i s zcze­gół przepię knych stro jC:W zawiera w sobie czę śc nas zego dzie­
dzictwa , się ga j c:p ego nas zugh korzeni z odległych czre ew .  
Poprzez p<:JN�<JN s płacany d4lg s zacunku i honoru nas ze j  star­
s zyźnie , nas �  Fzodkan , s ław� Tndianan i całe j hiStorii . 

P&�Ołl _jes dziś mJ.e j3can spotkania s tarych przyjac iół 
i h€Wnyo h ,  ale przyczynia się tez do zaderama nOł/ycfi zna­janośc i. Jest to cł:Wila, kiedy ro.zmcwiany ze ws � tldrni na­s cymi braani i siootran1. oraz z nas zymi gosóni.  Jest to czas ufuliechół.r i zabaw , ale także czas na refleks ję o �zes złości i nas zyrn życiu o nas z;ych przyjac iołach kreNnyeh i ukocha­
nyc h ,  czas zastanOłliema s� nad pr-eys zloscią. Wiele cł:wil S J:ę dźOnych na. pCJN�CM ma wiąc charakter tavarzyski , ale ma 
tez duże znaczenie duchONe J. religi jne . 

Potrzebne jest także wzrokave utrwalenie nas ze j  kultury. 
Służy ono póZme j do � zanONania nas zego traqycyjn

_ 
ego dzie­

dzictwa. Pcwinno to byc też odbiciem pootaw i cfuchcwych wię zi 
mię dzy nani ws zystk:irili. Jes tefuly nas z� dziedzictwem i jes t 
nadzwyczaj ważne , abySily mogli się ci es zyc J,:Ełnią życ ia.. POłl 
�CM to zródło nas ze j  tożs aności �o narodu .  

PCM�CM to naturaley panast . zqpy i wzmacnia jący w-
kre>'ii emtwo m ię dzy  Indianani i rń.e-!ndianani. IndiafB Kie tań­
ce i s:piEMy _jako t:radyąyjna s ztuka, wznocniona przez trad;y­
cyjne 1. współczes

_ 
ne i..ndiafukie ub1.o:cy , rowi jają PQ.CZUCJ.e 

es tet:yld. i pię kna wśród uczestnikew i wśród widzav . W:ybitni 
piesmarze i tancerze s ą  wzorani dla nas ze j  !Jl łodzieży J. na-· 
s ze _j kul tur& e j  przys złości . POł/�av jako taki

_ 
e - to jedna z 

wielu okaz ji do poznania i zapanię tam.a indiafukich aftystEw 
oraz doskoilała okaz ja do rowo ju WJIDiany m;ię dzykulturCMe j .  

Dosó duże znaczenie ma podczcs poN�av hę ben. S�bolizu­
_je on �yc: ie i jest Ji>rC:W��-c;lo �ic ia s e:rca .tubylcze j s po­
łeczno so J. .  Jest on nas zą 1BA.ł.:iKA 1 J. podobrue .Jak nas zą star­
s zyz� , należy trakta.va6 g9 �ądnie i z szacunkiem. Jako jeden 
z naj lep:? zych prze jcw ew s zm.ti lndian , :pav�Ołl po2111ala lu­
dzion rożnych kultur na wzajanne zrozu:nJ.enie i pr;-zyja.Zń. 

Wyraz JXM�CW . :pochodzi z .  ję zyka Nę.ITagans etew 1.. ozr1.a9za 
s zana.na lub uzdraJtnacza. Błę dnie zrozumJ.any przez ang;r..elskich 
ooadnik:C:W , był identyfikcwany. z zebrani� ludz� .wąkół s za­
mana przepra.v adzajcpego leczm.cze ceremome . :pzJ.S J.a J pcM�CM 
oznacza zebranie tubylczych AnerykanC:W , orgamzavane �Ykl,ę, dla ws pólnych śpie>'lew i tańc ó."r . tłun . ::>z.AMAJ.\1 
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o żyWJ.ołach, k"tC>re poohłonęły bli�ko · 00 uczestnik6W; - J. pra� 
wie Ca.łq. stronę orgarii zacyJn� Zlotu. . . · ... , · Nie rapiszę tez o pozlotowY9łi wyst ępac h '4 Mrągow1.e . O waka­
QYjnych wędr6wkach po górach i jeziorach • .  O weekendach ra 
łai;lierni " klub()WY9h �ec zorach w mi.e jakich blokach i noo eych 
wyprawac n m spotkarue z Natur-ą. . . ·1 1 · Nie będ� mo pisał o wrażemach z pobytu ms�.J . ' de e..: 
�c ji " na mi ę;leymrodowym zl�ie 11 in�axą_stów" w NRD . O "j;ycł;l 
12 0 tipi z :pełl'\V!Il '1k;la�cznym wyposazemem� 9 setkach �tr<>7 jów i Idlogr;ąmaoh ozdób • . -. 0 · wielogodz��HJych · obr.zędą.ch, rożtio� ro(41yoh 1arnacn,-. p0I'CRJ.nych sea�ac.h. wa.ę,eo i wieo, zornycl} Plo:" 
senkac h (.irrliaflśki.ch ! J prey ogmsku. NJ.e będ?;ie · fa:so� j4. 
swobodą, parządkiem i dOskonałą organi. za.c ją obozowego zyciat Nie b�ie opfęów 11 follq.oru" , ani re� ji z . " polityc znychh .' mraa. Nic o rozroowaoh J. plamch , kontaĘiach J. _kontra.ktac • I ani słowa o Karol1;1 Mayu i · jego m:uzęum. . . . . 0 i;ym W3ey5tlq.IIJ. ' i O . własnych .b�ft,ląch. k:}żdy - Z ;as ,  9 000-:" web w Tr.tptis , 100głpy me tylko apqWJ.edZl.e
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z,· tegQ mOZ'p,:t WJ.e le sk�rzysiae._ Ale cey � na � _.za1ez:v. ?. 
. DJ.;:Ltęgo m,ę b�z;:Le reJa� Ji z \fi.}kow . 9Pf.SU koleJregq . 
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Chod'zież§!..Nie b�J.e me o opoWJ.eŚQJ.ac h Sa.t Okł-a J. Halika , ,o 
" tWóre ro so i "  Fiedlera i Yackm..:.Oyi �- Nie. m.piszę ni c · o rewycl:t. 
ptiblikac jach t , indiańslp.e j  �e. T�W�6INU . O_ �szych �Y7 
kułach w praSJ. e , . ma.terJ.a łaoh J. . WJ. esc1.ac h z Zi.enn Il!rlum. 

Nie napiszę . Poczekąm . ,A Ty , ? 
NB.rek NoW<Dcień 
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P T A K  G R Z M O T U  
Wybitnie kontyr)entalcy klimat Wielkich Rewnin charakte­

ryzu je się duż:ymi różnican1 temperatury i dłuĘotiwał:ymi su­
s zanl . W  2Wią.zkii z -cyn ,  w lecie c�s to wys tę pu Ją. burze pyłONe 
i cyklony , a �� .zlmie - mrozne bl1zzardy. La.tan nikłe opad..v 
des zczu po ja•liają. s w  w fonnie §.'lałtwnych , krótkotrw ałych 
ulew z s 1lil;ymi wyładwaniani elektryczn:ymi , które na bezkre­
S n:[Clf rewninach w:ywiera j9 mesanOtlite wrażenie .  Toteż prze­
s ącl.nj.  I ndianie do:@t;rywa.Ii s ię  w tyc h  fenanenach natury 
dżiałania· potę �nych brn 1M .  Swarzyło to , _ lub preyązyniło się 
do pr-zyjęc1a w1ary w Ptaka Gr2111 otu , ktory - bUdząc Ję k  -
otoczo;ny był szc zegól�. czc ig.. 

Wiara w §..rię tego .Ptaka Ur2111otu wys i:B :pClll ała w różDYCh 
fonnach pr;awie u \iS zyę tkich plan i on hne:cyki Północne j .  .Ptak 
Grzmotu mógł byó \wg Brintona) wzcstałoscią. mitew o stwo­
rzeniu świata, tłunacząąych p<Jt�ętanie ziani ruchani wiatrew , 
które pod pa:p;ac ią. IJitalCew unrn iły s ię  nad pien'iotp;ym morzem . 
Jak głos i pgdanie I ndian Północno-Zachodniego WYbrzeża na 
pocz'}tku było tv lko morze . Pewnee;o razu Ptak Grzmotu , lecą&: 
na pałnoc , os iaał na szczyc ie gory . Sandback , .e:dzie złożył 
c ałe gniazdo jaj. Wted..v mtna Stara Kobieta , wys Oka jak naj­
wyższ;{ cedr ' �trzyła białe ' olbr.ey]Jlie SKOrupy i z.ao� ła 
rmcac ja_j9- w <iół po górskim zboczu .  :6ąnirn pierws ze s ię  sto-
c zyło wyltluł s �  z mego I ndianin. . Ptak Gr2Jllotu w wierzeniach planiepnych wys � JU je 2WYkle 
jako w jedyn:;:za is tota , CZas Em �ednak b:ywa ich WJ.ęC ej i wte­dy kazdy jest innee;o koloru .  W rożnych plemionach miał on też 
ro2IIlaity wygląd. Ogolnie m ewiąc , b�ł �rs�onifikac ją. gr2111 otu i 
wiatru . fftał ogranuy- ,  zakrzywiopy dziob , a pod nim 2Wierzą co 
u2ę bioną. ras zc� . P1ora jego były :r;x:>dobne do wios eł a rozpJą­
te skrzydła tworzy�y na mebie �c� . Porus zaj®. skrzydłanl.f_ w:ywoł�a.ł wiatr , ktoranu tava.rz:ys eyły gr2Jlloty . -Kiedy błJISka!: 
wzrok1an , to chńury przes zywały błyą kawice , kiew indzie j 
bł:ys k:cw ic.§. był jee;9 ogran� ję zyk. l mianie składal1 mu w o­
fierze kolorode p1óra i skorę karibu na mokasyny , gdyż nie 
uważano go za 2Wykł� ptaka , lecz identyfikcwano z is totani 
pozos tał:ymi :go ?ągł ie mitYcznego ludu Zwierząt .  

Jako YETL , .Ptak Gr3Il otu zawładnał też krainą. Fskirncs ew 
i ich bliskich są.s iadÓi1 Athabaskew . Na Alas ce i riad Cieśniną. 
Puget obr.2ę_dv ku czc i naka Grzm otu miewały okrutny i krw&ry 
charakter. U  'l'lipgittw i plemion algonkifB kich Ptak Gr2Jllotu 
m iał JX>Sta6 kruka ,  a nad północcym Pacyfikian - jc:s trzę bia.. 
Przy:p1Syv.T ano mu też zdolnoś 6 łapania w czc:s ie burzy wielory­
b& 1 rozbi jania ich o korony drzew .Mógł też wys trzeliwa6 o­
�anne strzały, któ!'Ych czarne kanienne groty można czas en 
odnalez ó na z1ani . Plemionan z Kolunbii BrYty;ię kie j po j&riał 
s ię  jako mom tru� głus zec i ,  podobnie jak Praneteus z ,  był -cyn ,  który sprwadz1ł na zian;i.ę ogień. Pta.K Gr3!l otu pr-wMz1ł 
u�eywą. i nie2Jllordw� wal.ke z 'Wielorybem-Zabó jc ą., które­
go I ndlanie Haida nazyv.Tali SCANA wierząc że jest początkiem 
1 is totą. zła. 'lli łrimshianwie identYfiku ją go czas em z SYI:len 
ich heros a kulturwago Lakiteina , zanienio� 111 gran za to , 
że dop.1ścił się kazirodzbt.ra ze swą. s iostrą. Także jeden z mi­
tyą znych p::>t.-Torew Gits kan& , ob jcwiająąy :im s ię  pod pcstacig. 
rafy , ncs 1 na sobie ro3!laite stwory - dziec i ,  głwy bez c ia.I 
a talcże - ptaka Gr2Jllotu , unoo zącego s �  nad mał:Jffi i :is totani. 
Bvó może ma to jakiś nikły z.'liązek z \Harą. Dakotew , którzy 
utr.zyrilyvyali , że s zanani przed. przyjśc ian na .Śtliat przeb:ywal1 
w Krainie GrzmotÓd i już wt�dy znaLi swo je przys zle życ ie . 



CMi s zanani rozpoczvrcli sw o ją działalność dopiero w wieku 
D

dojrza?� i nie mogli s,:!ę__9JLnie j uchylić pod ka.rg. śnierc i .  
aleock1 Ftak Grzn otu ,  WANH.KlruN , JESt w ciągłe j walce z Panem 

W6d , UNK'I'EHI . Każda w�c burza na prerii oznaczała dla nich 
nCJNe starcie m�  dz;y: Pta.kiem Gr2II1otti a UNKTEHI lub nie mnie j 
po� żnvm Grzechotniki en .  

Taniec Ptaka Gr.2IIl otu w śr6d I ndian ze stanu Minnes ota 
polega � krążeniu wok6ł s .. l:ię tego s łupa, prey cz� stary 
czarownik w zielone j peruce z trawy pełm funkc � reż;ys era 
9i jąc � l:ę �elf , graj� � flec ie ,  szę:pcząc magiczne zaklęc ia : 
splewaJcp 1 mcscemzu Jgp roznmte tJ.gury taneczne . 

Cz�n95topi wierg;yi� , że jedno z ich planiepnych Śłl�­tyc h .zatnmą.tek zostało Jm JX)darow ane :przez Ftaka Gran otU . lf Huranew Ftak Gr2IIlotu przypanina jaako?.kę . Le Jeune zaś opi­
sywał go jako �antyczne/59 indyka : 'r4ies zka na niebie i 
przecywa tan ,  gezy jest piękna pogoda. Kiedy zaś kłę bią s lą  
chnury, ąpus zcza SJ.ę na z1an:ię , ab;y: JX)żywi ć s ię  v..ę żani 1 
.2Ini jan1. Jeg9 dzieci j;CJNarzys .yą mu 1 panagają, jak potrafią , 
w wywołJWanlu o&;łos & burzy • 

�unki Pta.Ka Gr.2IIlotu , kt6re jakoby miały ochraniać po­
s zc zegolnyoh ludzi i całe plemiona , malałofana na wo jenn;ych 
l:ę bnach , tarczac h ,  glinia.rorch naczyniach i ścianach dan OtT .  

Pa>fne p:i.erwiaatki kultu Ptaka Grzn otu sięgają aż do lu­
dew 'Ihp1-Guarani w Aneryc e  Południ<Me j gdzie po J&liają. s ię  
w nieco m1ieniororch fonnach.Można też dos zukiwa6 się ich u 
ro2Winię tyqh kultur Aneryki SrodkCJNe..i i Południwe j ,  gdzie 

m oc  Ptaka Grznotu PrZe jąd: maleńki koliber , a u r-iajew ..... szna­
ręgdCJNy p� Q.lt.etzal , a także u !nkew , gdzie by e może z ja� 
w1ał filę J�O �ię �y ptak 99raq_ąenquę . · · 

Na znaJdU J!=P e J  S J.,ę  dz1s w Ketchikan na Alas ce kolunni e  
totemiczne j ,  wyKonane j przez znanego rzeźbiarza indiaf.s kie�o 
Sidneya Canpbella , widoczny jESt m .  in. Ptak Grznotu. Jego \U­
zerunek stał się :POIU� motJl';ian zdobniczyrą indiaf.s ldego 
rzemi93 ła , a \'l JX)lskie.,;j kBifl,Żce Z. Stolarka 'Czerwone oczy rncs ki odńalez6 można eynn Nawahew do Ptaka Grznotu . 

SZAl.VlAN 

1 0-1 2  marca 1 989 roku � ODK QOrb ita" w Poz02niu odb ąd z i e  s i e  orze �lad 
filmów p o Ś"Ji ęcouych t e:!ia tyc e indiańskie j .  I tak opróc z  znan..Y c b.  j uZ -
filmów takic h  jak ; • Maiy Wiel�i C z łowi e k " , " Ni e b i e ski �o Znierz • ,  8 Je ­
re!!liach Joimso n " , ":OyZ tu \ćilly Boy" czy " :li e Piac·z na C. e :nną Billy" 
:z; obac zy;ny " no..,.e " ,  jak : " 'Łowcy SO::a lpów " , • -r-nund er" " Nava j o  .Jo e "  czy 
" Za Dz i�a Misou= ii " .  Ponadto o b e jrzymy filmy w kt6rych udzial �zi;l 
znany j uź aktor in:iiańsi:i 'M'ill Sa.llps o n . Bąd.� to :  "Bia :i:y B i z o n" , " Orka " 
i " Duc h II " .  Będzie ponadto kilka filmó� do��e�ta lnycn ora z prz e z ro c z  

11 \iak.a.c j e  ' 38 " .  Dla uro z m.a i c eni9. pro@;ra.cnu ;.;ystą.pi s z c z e c i ń ski z e sp ó 3:  
gra jący muzykę. andy j s :.{a . 
Chę ��h do ucz e stni ctia •. prz e gl�d z i e  prosimy o z głos z e ni a  do �ońca 
s t :yczrua 1 989 ro�u . 'I'y..L�o 1;ym , ktorzy do te go C Z A.SU zg1o sz� swoJe u­
c z e stnict·.:o zape·.�niany noc l e g  ·" hot e l u . Ko s z t  c a l e j  iqH · e zy :  25oo z .:t .  
...,i e s :taw &:.3.=abal , Dąbrowa ,  Ul . Szkol= 9,  52-069 Pal ędz ie . 

Do nabycia j e st j e s z c z e  bro szurks " Sztukc.. Dek;:>racyjna DakotÓ\.; "  Clarka 
W i s s l era , druga c z ę ś ć  cyklu "Naród Dakota " ,  w tłumac z e niu A.nd.rz eja Rut­
kov;s'd e go . Cena 65o z l .  Dzi<okujemy Z3. posoc przy bro szur c e  :S:�i e Buja!.:. 
u.l!::aze.i:a się nowa bro szurka z p o e z j ą  A l e x e.  A. Ja c ob sa ( KI'łroni .3.ktat i e )  
"Kra j obraz : wi ersze stare i no•:ie " w przek:lad z i e  Marka No�-1o c i e ni 9. .  
Cena .?oo zi . 

W ksi egarniach ukaza.Zy się dw ie no1�o ści t::sią źko�o;e .  Pier,;sza to ksią źka 
Bartolome 'a de la s Casas "Krótka relac ja o lo!Yni s z cz eniu Indian" . 'liyd . 
"W Drodze " . Poznań , 1 988 . Cena 3oo zl:.  Do nabycia w księgarnia c h  ka to­
lickich lub za p o średnic twet!l : Marek I'Iacio!ek , ul. Ląkowa 3 ,  64-050 
Wielichowo . (+ 50 z �  za prz e sylkę ) .  Druga ks�Źka t o  "Wi�•a� • .  

rezerwaty , . slumsy" E'.,.ry Nowicki e j  .i Izab e l i  Rusino01e j .  'ilyd. "Ks��zka 

i '.Wiedza " .  'R'arsza'-'a , 1 988 . Cena 900 z .J: .  Do nabycia • . .; księga rnia c h  
naukowych .  

� t o  by chc ial z l:o ŻyĆ z amówi e n i e  na uszyc i e t i p i  to m u s i  t o  zrob iĆ 
do końca rok:.� . Ko szt 45ooo z l .  Zamówienia pro s b1y sk1 ada6 pod 3.dre a :  
Tomas z  Grz e skowiak , ul . Dąbrows z c zakÓw Sa/1 . 80 - 37 3 Gdańsk. 
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